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Połóżmy nacisk na wychowanie charakterów
Prezes BBWR W ali n  Sławek 

wygłosił ua zjeździć rady naczel­
nej Narodowo Chrześcijańskiego 
Zjednoczenia P racy w  K atow i­
cach następujące przem ów ienie:

CENTRALE OBIETNIC

Zebraliście się Państwo, dla n a ra ­
dzenia się nad pracą tu, na tym tere­
nie. Nie będę się w trącał w szczegóły. 
Chciałbym zwrócić uwagę tylko na 
niektóre bardziej podstawowe rzeczy, 
które powinny stać się regulatorem  
wszystkiego, co wogóle robimy.

Nieraz zastanawiałem  się nad tak 
charakterystycznem  dla naszego życia 
zjawiskiem, jakiem jest płynące ze 
wszystkich stron żądanie, aby Rząd 
przyszedł 7. pomocą to rzemiosłu, to 
kupiectwu, to znów rolnictw u i t. p. 
Przecież w okresie panow ania rządów 
zaborczych, rządów wrogich, ten sam 
kupiec, rzemieślnik, czy rolnik dawał 
sobie jakoś radę. Dlaczegóż więc dziś 
rodzi sie ta dziwna jakaś bezradność 
powodująca ciągłe wołame o pomoc, 
ta  nieumiejętność udzka odnajdywa­
nia własnym rozumem i własną inicia 
ty wą jeśli nie dróg do napraw y sytu 
acji to chociażby środków /.ąrad- 
czvch, umożliwiających własne byto­
wanie.

Rozwiązanie tego pytania — zda­
je się —  znalazłem.

Pochodzi to  stąd , że z chwilą, gdy 
nasze życie polityczne uformowało się 
przez posegregowanie na reprezenta­
cjo różnych p arty j politycznych, — z 
tą  chwilą każda z tych p arty j zaczęła 
robić wyborcom swoim wszelkie obiet 
nice, stała się niejako centralą, rozwo 
żącą te  obietnice po kraju .

Niech każdy z -pas spróbuje po ta- 
wić się w roli człowieka, do którego 
przychodzi jak iś magik i obiecuje: 
.„Ta dla ciebie wszystko uzyskam**. 
Rzecz prosta, że uczucie, i akie każde­
go z nas opanowałoby, dałoby się sfor­
mułować: „Poczekam w takim  razie, 
aż, etanie się to, co mi obiccuią“ . T 
oto ten  moment oczekiwania, aż zreali 
zowane zostaną obietnice, zaczął nad 
wszystkiem dominować, zabijając w 
człowieku w łasną jego zaradność i po­
czucie, że musi on sam przezwyciężać 
trudności.

To, proszę Państw a, było jednym 
z największych, najgłębszych ciosów, 
zadanych przndsiębi irezoś a społecz­
nej, pierw iastkom  twórczyni społeozeń 
stwa.

DC sWIADGZENIE LAT NIEWOLI

W  dziedzinie pracy politycznej mo 
gły i powinny być zastosowane inne 
metody. Należę właśnie do tych, k tó­
rzy pizcz cało życie stara li się te inne 
metody stosować. Cóż to  były za in­
ne metody T Oto mam jak iś wielki cel 
do osiągnięcia, cel może do osiągnięcia 
trudny, może nawet bardzo daleki. 
Szukam tedy ludzi, lktórzyby staw ali 
ramię w ramię do pracy o ten wielki 
cel Ongiś łączyło się to z koniecznoś­
cią, a niekiedy’ życiem, a w każdym 
fazie z wyrzekaniem sie własnego do­
brobytu.

Znajdowali się ci ludzie, którzy sta 
wali w pracy obok nas, bo cel ten bvł 
dla nich i ownie wielk., jak  dla nas, 
dali swój wysiłek, całą swą inteligen 
Alę, przemyślność, inicjatyw ę w wyuaj 
dywaniu dróg, przybliżających zwycię 
stwo.

'oprzez wysiłek osobisty, poprzez 
trud, poprzez cięż,kie nieraz przeżycia 
osobiste ludzie ci osięgli jedną wielką 
dla siebie zdobycz: dochodzili do roz­
szerzenia własnych horyzontów, do 
pogłębian a własnego umysłu. Ci lu- 
ł ś e  wychodzili po Tatach wysiłku lep­
si i rozumniejsi, niż gdyby na wysiłek 
ten w życiu swojom się nie zdobyli.

w ł a s n y m  w y s i ł k i e m  b u d u j e ­
m y  POTĘGĘ PAŃSTWA

Jak  się przedstaw ia w tym wzglą­
dzie dzisiejsza nasza rzeczywistość? 
P raw da, mamy niepodległość, ale ma­
my też państwo zniszczone przez w„i- 
nę — państwo, k tóre musi wykuwać 
własny dobrobyt, by zapewnić sobie 
przyszłość.

Mamy państwo, k tóre w w arun­
kach rywalizacji św atowej, nie moż.c 
być pobite.

Znaczy7 to, że od wszystkich oby­
wateli mamy obowiązek żądać, by każ 
dy i-.woim trudem , swoim wysiłkiem, 
swoją pracą tę  naszą wspólną siłę 
zbiorową, naszą zdolność do staivii.nia 
czoła przeciwnościom, słowem, wsz.yst-

MOWA PREZESA WALEREGO SŁAWKA
kie nasze wartości pozytywne roabu- 

| dowy wał, Mamy ’ obowiązek iść do 
wszystkich ludzi, zamieszkujących w 
Polsce, a przedewszystkiem do wszy-gt 
kich Polaków z tą prawdą, że tylko 
własnym wysiłkiem zbudować może­
my naszą potęgę, że w tej pracy nikt 
nas nie wyręczy.

pracy politycznej do spółcez< ńst<va z 
lakiem  wezwaniem do wysiłku, do pra 
cy, do przetrw ania ciężkiej chwili, na 
pewno będziemy nietylko bliżsi praw - 

jdy, bliżsi zrealizowania zadania, jakie 
: przed nami stoi, ale ponadto dla ty ch 
ludzi, których do wy. iłku wzywamy, 

jbędziemy lepszymi wychowawcami, po
do ua- budzimy i. h do pogłębiania własny ch 

wartości, własnego mózgu.
Szliśmy w swoim czasie 

szych towarzyszów broni, gdy chodzi 
ło" o stworzenie szeregów dla wywal­
czenia niepodległości. Dzisiaj stworzyć 
musimy szeregi żołnierzy dla zbudo­
wania takiej potęgi Polski, aby współ 
zawodniezące światow7e siły i trudnoś­
ci, jak ie Polska w swych dziejach jto  tylko to, co w uczuciach swoich i 
mieć będzie, nie staw ały  się dla nas ,w głowie sam po trafi pogłębić i rozbu- 
coraz groźniejszemu a przeciwnie, aby jdowaA W zywając ludzi do własnego 
śmy coraz łatw iej pokotu wać je wysiłku, lepiej czynimy, niż gdybyśmy 
mogli. Jdawali obietnicę: „Czekajcie, a my dla

Tak więc łw racając się w naszej wn.-. wszystko zrobimy**.

Proszr Państw a, jeśli jest w życiu 
człowieka coś naprawdę wartościowe­
go, radosnego, wielkiego w dorobku 
swoim —  coś, co daje mu szczęście,

To ją właśnie te dwie różno meto­
dy. ,

Paktem jOst, że p a rtje  polityczne, 
które utrzym ywały się na powierzchni 
tyle czasu w Polsce obietnicami, chy­
lą sic już ku upadkowi. To też źle by 
było, gdyby te metody jeszcze się u- 
trzymywały.

Należy dokładnie pomyśleć dobrze 
zrozumieć to, co w tej chwili powie­
działem, ażeby ślady tam tych nmtod, 
nierealnych obietnic z życia naszego 
wr pienić.

To jest ta  podstawowa rzecz, od któ 
re j zrozumienia i zastosowania zawar 
te j w niej dyrektyw y w działalności 
każdego z nas zależeć będzie, czy p ra­
ca nasza wydobywać będzie ze społo- 
C/eństwn siły twórcze, czy też będzie

zdolność do wysiłku w ludziach zabi­
jać

BEZ RECEPT NA „ZBAWIANIE 
POLSKi' ‘

W ełmoslerzp tradycji polsko-węgierskiej

wanyun na mniej lub więcej piękne 
kolory, który ma do szeregów danej 
partjf czy organizacji ściągać zwolen­
ników.

Chyba niema między nami nikogo 
tak  naiwnego, by sobie wyobrażał, że 
życie może upłymąć bez wysiłku, bez 
trudu, że ot, — szczęśliwość sama za­
wita do domu. Życic będzie wieeznem 
zmaganiem rię, borykaniem się ludzi 
dziś z takiam i, ju tro  z innemi okolicz­
nościami. Idzie tylko o to, żeby moż 
Ji wij cały7 naród do tego borykania 
się z przeciwnościami był jaknajbar- 
dziej zaprawiony.

Może rozumniejszem, niż lam ta me­
toda będzm pobudzanie ludzi, aby się 
zrzeszał. we wspólnym wysiłku dla 
realizowania ich rmejscow7ych potrzeb 
w oparciu o w łasną pracę i własne 
środki. Będzi, to napewno lepsze, niż 

jak tylko demagogią, szyldem pomalo- [szukanie zawiłych recept na „zbawia­
li iP o l s k i* * Tem bardziej, że rodzą się 
one w głowach ludzi najm niej rozu­
miejących rzeczywistość i najm niej 
mających kw alifikacji do ich rozstrzy­
gania.

P rzejdę teraz do drugiego zagad 
nienia, które też uważam za jedno z 
głównych Ileż to jest jeszcze pozosta­
łości z okresu demagogji, które sp ra­
wiają, że dokoła obserwujemy tenden­
cję malowania obrazów jakiegoś ra ju  
przyszłego pisani" programów i prze­
konywania ludzi, że będzie idealnie 
na świecie, jeśli życie zostanie wedle 
tych programów zorganizowane.

W szystkie te obietnice, wszystkie 
takie program y nie są niczem inner.'.

Vv piątek wieczorom przybył do W arszawy Prezes liady -Ministrów Węgier 
Ju lju sz  Goemboes, w tow arzystw ie wyższych urzędników węgierskiego Mi 
n isterstw a Spraw  Zagranicznych. Na zdjęciu—prem jer Goemboes na dwor 
cu warszawskim w towarzystwie przybyłych na jego powitanie prem jera 
Kozłowskiego, min. Becka, w icem inistra Szembeka i dyrektora protokułu

dyplomatycznego Romera.

Przybyły do W arszawy prem jer Goemboes złożył w sobotę wieniec ua 

grobie Nieznanego Żołnierza. Na zdjęciu  prem jer węgierski w otoczeniu 

j wyższych urzędników węgierskiego M in k te rs tw a Spraw  Z,agranicznyeh — 

przed globem Nieznanego Żołnierza,

Z pobytu prerr je/a Węgier w Warszawie
Podpisanie konwencir polsko-węgierskiej

WARSZAWA. Dziś o godz. 10-ej 
rano premjer węgierski Juljusz Goem­
boes w towarzystwie dyr. departamen­
tu politycznego węgierskiego MSZ 
Bakach Bosseneya i attache wojsko­
wego płk. Lengyela, radcy MSZ Łu- 
bieńfkiego oraz mjr. Skałkowskiego z 
gabinetu ministra spraw wojsk, udał 
się na Okęcie, gdzie zwieaził I pułk 
lotniczy. Na lotnisku powitał premje­
ra C-oemboesa szef departamentu aero 
nantyki MSWo.isk. gen. Rayski w oto­
czeniu wyższych oficerów lotnictwa. 
Po zwiedzeniu urządzeń lotniczych — 
Goemboes udał się na teren fabryki 
Skody, którą również zwiedził, opro­
wadzany przez dyr. fabryki.

Następnie Goemboes wraz z towa­
rzyszą! emi mu osobami udał się do 
pierwszego dywizjonu artylerji kon­
nej im. gen. Bema, gdzie został powi- 
tajiy przez zastępcę gen. Wieniawy - 
Długoszewskiego płk. Trzaska Durskie 
go w otoczeniu korpusu oficerskiego

Po zwiedzeniu pomieszczeń 
DAK ‘u oraz muzeum w któreir

szczą się pamiątni po szefie dywiz­
jonu gen. Bemie, Goemboes był ser­
decznie podejmowany lampką wina 
w kasynie oficerskiem przez d-cę 1 
D AR'u i korpusu oficerskiego.

O godz. 13-ej w gmachu M. S Z. 
odbyło sie uroczyste podpisanie pizez 
premjera G oemboesa oraz ministrów 
spraw zagianicznych Józefa Becka i 
WE, i OP Wacława Jędrzejcwicza krn 
weneji polsko- węgierskiej dotyczącej 
współpracy intelektualnej. O godz. 
13.30 premjer Goemboes podejmowa­
ny był śi-adanieir przez min. Becka, 
w godz, 17-ej w hotelu Europejskim 
odbyła się konferencja prasowa przy 
licznym udziale przedstawicieli pra- 
sy. O godz. 18-ej premjer Goemboes 
obecny był na herbatce wydanej przez , 
t-wo polsko - węgierskie w hotelu Eu­
ropejskim.

O godz. 20.30 poselstwo węgierskie 
z okazji pobytu premjera GoemLoe- 

1-gol sa wydało obiad, po którym odbył się 
mie- raut.

Mowa premj. Goembrno

Doniosłe narody z oreirj. Gcemboesem
WARSZAWA. Urzędowo komu­

nikują: Podczas 2-dniowej wizyty — 
prezesa rady ministrów7 Juljusza Go 
emboesa w Warszawie premjer prof. 
Kozłowski i min. Beck omówili w at­
mosferze wzajemnego zaufania spra­
li y dotyczące całokształtu stosun­
ków polsko - węgierskich, opartych na 
tradycyjne przyjaźni jak i zagadnień 
międzynarodowych, przedewszystkiem  
zaś spraw gospodarczych w Europie 
arodków .nteresu jacy ch oba pań­
stwa,

Serdeczna wymiana poglądów wy­
kazała szczere obopólne dążenie do 
rozbudowy i zacieśniania wzajemnych 
stosunków. W yiazem tych dążeń by­

ło podpisanie w dniu 21 . 10. przez 
premjera Goemboesa oraz ministów  
spraw zagr. Józefa Becka . WF i OP 
Wacława Jędrzejewicza konwencji 
polskc węgierskiej dotyczącej współ­
pracy intelektualnej.

Pozatem postanowiono: Powołać
w najbliższym czasie w obu kra­
jach komitety studjów ekonomicznych 
oraz następnie mianować komisię mie 
szaną polsko - węgierska do rozszerzę 
nia wzajemnych obrotów handlo­
wych. przystąpić jeszcze w ciągu ro­
ku bieżącego do rokowań o umowę tu- 
lystyczną, zawrzeć w najbliższym cza­
sie konwencje konsularna.

WARSZAWA. Premjer węgierski 
uoemboes złożył na konferencji pra 
sowej w hotelu Europejskim w nie­
dzielę w dniu 21 bm. następujące o- 
świadczenie:

Niech mi wolno będzie przedew­
szystkiem wyrazić moją szczerą i 
głęboką radość z tego, że nie znalazłem 
się na ziemi wielkiej i sławnej oj­
czyzny, z którą rarod węgierski zwią­
zany jest tysiącletniemi węzłami przy 
jaźń.

Był czas gay jeden z naroaów da­
wał kr ułów drugiemu. Monarchowie 
z krwi węgierskiej zaznaczyli swoje 
panowanie okresem chwały w łnstorji 
polskiej.

Oba nasze narody nawzajem się 
wspomagały w tej ważnej misji, któ­
rą wiernie wypełniły, mimo że często 

i opuszczono przez resztę świata musia- 
l ły złożyć wielkie ofiary.

■ Węgry i Polska były pionierami 
wolności i sprawiedliwości której bez­
wład niewoli paraliżowały leszcze in­
ne narody w tej części Europy. Ża- 
chód niezawsze jednak rozumiał wagę 
niisyj obu narodów. Dalszy rozwój 
dziejów wykazał poważne konsekwen­
cje, jakie wynikały z tego powodu dla 
naszego kontynentu.

Kraje nasze są dwoma potężnemi 
fi tatami pokoju i równowagi w Euro­
pie. Napoleon miał rację mówiąc, że 
Polska jest szczytowym punktem skle 
pienia europejskiego. Węgry są jed­
nym z filarów tego sklepienia. Bar­
dzo trafne są pod tym wzglądem sło­
wa hrabiego Worcla, znakomitego pu­
blicysty polskiego, emigranta, który 
wypowiedział w 1849. Rozbiór Polski 
nie nastąpiłyby prawdopodobnie gdyby 
Węgry w tej epoce były niepodległe,

u boWęgry zaś nie uipgłyby mając 
ku Polskę putężną i wolną.

Zacieśnienie stosunków polsko - wę 
gieiśkich, zwłaszcza w dziedzinie in 
telektualnej i kulturalnej oto jeden 
z celów mojej obecnej wizyty uorą- 
ce przyjęcie, które mi .askawie w 
Polsce zgotowano i dowody sympatji, k:eh ludzi, 
której mi tyle okazane podczas krót­
kiego pobytu, pozwalają mi ufać, że 
będę mógł liczyć w moich wysiłkach 

na wasze całkowite zroz tmienie.

Tak powstałe zrzeszenie, stawia,ją- 
ee sobie jakiś realny eel do wykona 
liia, zazębić może lub niekiedy musi
0 odpow iedni organ adm ii-tracji pań­
stwowej lub samorządowej. To zazę­
bienie w konsekwencji dawać będzie 
uzgodnienie, współdziałanie, współp-a- 
eę z Rządem, większe skoordynowa­
nie i bardziej celowe uporządkowanie 
skomplikowanego życia.

O WŁAŚCIWY DOBÓR LUDZT

"licjątyw a i praca społeczeństwa, 
harmonizowana z czynnikiem regulu­
jącym, jakim  musi być Rząd, a prze­
jaw iająca się już na dolnych szczeb­
lach organizacji społeczeństwa, będzif 
napewno najlepsza formą zorganizo­
wania się społeczeństwa w Państwie. 
Zastosowanie w tej pracy metod p a r­
tyjnych, polegających ua popieraniu, 
protegowaniu przedewszystkiem ludzi 
należących do organizacji, prowadzić 

jmoże do wGpaczonia samej idei.

1 jZaduzo jest ludzi, którzy chcieliby 
za swoją pracę uzyskać jakąś zapłatę

jw formie orderu, posady, m andatu po­
selskiego. czy7 koncesji. I  zawsze obok 

jtyrnh, k tórzy sta.ią do pracy7, bo sam 
[eel jest dla nich r>obndką, będziemy 
spotykali inny gatunek działaczy, ta ­
kich którzy bedą mieli pytanie dodat­
kowe mniei lub więcej u jaw nione: 

Dobrze, ale co ia na tern zarobię?**...
Można pomylić się przy przyjmowa 

niu jakiegoś człowieka do orsramzacr 
To jeszcze nie hańba. Jeśli jednak póź 
niej posfęjiki tego człowieka będn 
ukrywane, stajem y się współwinnymi 
jego wykroczeń, czy- zgoła krym inal­
nych czasem czynów. To też z całą sta 
nowczością zaznaczam, że dla utrzyma 
nia naszego au tory tetu  moralnego 
musimy wyrzucać ze swego grona ta

Lecz poza temi stosunkami ide- 
owemi i moralnemi istnieje w dzie- 
azinie materjalnej wiele punktów 
widzenia, które nakazują naszvm kra 
joru zespolenie swoich wysiłków, — 
Polska, jedno z wielkicft mocarstw 
wschodu europejskiego i bezpośrednia 
sąsiadka pómocnpgo zagłębia kar­
packiego jest powołana do odegra­
nia w iilk iei roli w gospodarczem od­
rodzeniu tej części Europy Usta­
lenie równowagi w kotlinie naddu- 
najskiej nie może być obojętne dla 
’ niski. Z punktu widyenia gospodar­

czego Polska i Węgry uzupełniają się 
nawzajem pod wieloma względami i 
jestem przekonany, że wymiana go­
spodarcza między naszemu krajami, 
może być znacznie powiększona, je­
żeli znajdzie się możliwość usunię­
cia sztucznych przeszkód, które krę 
pują w chwiL ubecnej wzf jemną nasza 
wymianę.

Jestem przekonany, że czynnik? 
które Kształtowały w przeszłości losy 
naszych narodów, zapewnią równie„ 
w przyszłości ich solidarność. Pogłę­
bienie wzajemne dobrych stosunków 
służy nietwlko interesom obu kra 
jów lecz również i pokojowemu roz­
bojowi Europy

Jeśli się do organizacji dostaje zbyt 
dużo takich ludzi, kończy się jej 
wjrływ, je j znaczenie, iej rola dodat­
nia.

•Tesli zamiast roztaczania przed łudź 
mi planów jakichś wńelkich reorgani­
zacji, co do których jeszcze niewiado 
mo, do czego mogłvbv doprowadzić, 
jeśli zamiast jrosługiwnnia się tern, 
pianami, jako wafelkiem napędzającym 
członków do organizacji, — położymy 
nacisk ua wychowywanie charakterów, 
na większe zrozumienie, eo znaczy ho­
nor, jako czynnik regulujący w.spółży 
cie międzt ludźmi, to  napewno lepiej 
przyczynimy sie do dźwigania społe­
czeństwa ku wyższym formom żye:a.

Nauczenie się tych prostych rzeczy 
wyda jo mi się niekiedy ważniejsze, 
niż to  bujanie ogólnikowem: progra­
mami, butanie tematami, których nię 
zrozumieją metylko masy. ale nawet i 
inteligencja.

Przejście od frazesów, doktrwn i df
mngogu do rozwiązania roźłnych trosk 
, -uniesienie w to głębszych regulato­
rów moralności naszego życia publicz­
nego jest napewno najważniejsze. Za­
daniem każdego człowieka jost na­
kreślenie tego, co ma robić i eo leży 
w jego możliwościach Rolą a r  gani za- 
cii jest rozumne rozdzielenie zadań, 
tak nhv każdy podejmował «ie tego 
co może i umie robić słowem, usta 
wienie ludzi do życia realnego, a nie 
óo wiecznego rezonowania na tomn! 
d oktryn

Na tuj drodze musimy się nauczyć 
składać cegiełki, a na nich zbuduje sis 
nasza potęga, nasza wielkość.
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Zwłok. królów kio na lawecie w Bia łn grodzie. Na uroczystościach pogrzebowych k ró la  A leksandra I  w Białogrodzie w ystąp ili przedstawiciele państw całej 
Europy. W środku widzimy m arszałka  Betain, na lewo niemieckiego generała  Goeringa.

Uzunowicz tworzy gabinet
BiAŁOORól). Misję utworzenia i szczają, skład nowego gaoinetu 

nowego gabinetu otrzymał były niewiele będzie się różnił od pc 
premjer Uzunowic/. Jak przypu-1 przedniego.

KA TROPIE MORDERCÓW
Co mówi Pericz

LEODJUM. Ubiegłej nocy przy u 
dziale policji francuskiej przesłuchi­
wana aresztowanego tu Stipę vel fe -  
ricza Przyznaje się, że był głównym 
współpracownikiem Pawelicza, konfe-

Zomathowcy we Włoszech

rował w lipcu z terorystami w Paryżu 
lecz zaprzecza, jakoby miał jakiś zwią 
zek z zamachem marsylskim. Oskar­
żony on jest o slałszowani? paszportu.

PARYŻ. Prasa paryska ogłasza 
dalszcze szczegóły zamachu marsyl- 
sldego. W edle „M atin‘a “ przewódca 
rewolucionisiów chorwa :kich Pawe- 
licz oti 7 lat ukrywał się głównie we 
Włoszech. Policja włoska aresztowała 
go w Turynie na w y azn e  żądanie 
władz francuskich. Paweliez nie sta­
wiał oporu, jedynie prosił usilnie, by 
nie wymieniano nazwiska, pod któren. 
korzystał z gościnności i nie zdradzo­
no miejsca pobytu jego żony i dzieci. 
Btotnie policja wiosna nie zdradziła 
te; tajemnicy, ujawniła tylko Francu­
zom numer paszportu węgierskiego,

jednakże bez nazwiska.
Władze włoskie nie dopuściły do 

ai esztowturycn Cnorwatów inspektora 
policji francuskiej, który przyjechał do 
Turynu, wobec czego tenże prosił o 
postawienie kilku pytań Pawełiczowi i 
Kwaternikowi, dCdyczacydi głównie 
pobytu ich wg Francji w związku z 
zamachem marsylskim.

Ponieważ sprawa wydania areszto 
wanych skierowana została na drogę 
dyplomatyczną, przeto Włosi, o ile zgo 
dzą się, nie wcześniej wydadzą Cnor­
watów, niż w koiicu przyszłego ty ­
godnia

BI AT. OGRÓD „Prawda-‘ twierdzi, 
ze policja włoska wykorzystała pra­
wie v szystkie możliwości, aby prze­
szkodzić wyjaśnieniu sprawy zamachu

Trudności policji włoskiej
marsylskiego i nie dopuścić przedsta 
wicieli policji francuskiej do widzenia 
się z aresztowanym w Turynie Pawe- 
liczem.

ZŁOŻENIE ZWŁOK ś. p. B. PRtZYDENTA P01hCARE‘G0
PARYŻ Dziś rano w miejscowo cznych było mało, zato liczny był n 

ści lotaryńskiej Nubeconrt złożono do dział okolicznych mieszkańców. Był
grobu zwłoki ś. p, b. prezydenta Raj- 
mttnia Poincarego. Osobistości polity

również były prezydent Millerami.

NOWE PARTJE WE FRANCJI
PARYŻ. M inister pracy M arąuet 

w ystąpił z p a rtji socjalistycznej F ran  
cji i „P aris M idi" utrzym uje, że

wraz z 6-ma socesjonistami, deputo­
wanymi z departam entu  Girondy, u- 
tworzy p artje  nowo - socjalistyczną.

Na trasie powietrznej Anglja-Austrolja

Królowa M arja wraz z małym królem Piotrem  kroczą na czele orszaku po­
grzebowego. >

DYKTATURA WOJSKOWA w HISZPa NJ!
Sensacje paryskie. — Zaprzeczenie histpańskie.

ZJAZD POWSTAŃCÓW ŚLĄSKICH
KATOW ICE. W dniu 20 i 21 obra . tów. Dzisiaj, po nabożeństwie, ruszył

do wał w K atow icach 14-ty walny 
zjazd delegatów związku powstańców 
śląskich przy udziale ok. 200 del-aga-

pocliód pod pomnik nieznanego pow­
stańca, gdzie złożono wieniec. Na 
zakończenie odbyła się defilada.

PARYŻ. „Le Journal11 przynosi 
sensacyjną pogłoskę z Barcelony. — 
Zdaniem tego dziennika w kołach po­
litycznych w Barcelonie rozejść się 
miały informacje, jakoby prezydent 
republiki hiszpańskiej Z amur r a podał 
się do dymisii oraz że dwaj generało­
wie Franco i Goldez ogłosić mieli dy­
ktaturę wojskową

Dziennik zaznacza dalej, ze do tej 
pory niema potwierdzenia ani zaprze­
czenia tych sensacyjnych informacyi.

PARYŻ. Agencja Havasa aonosr

Amnasador hiszpański skomunikował 
się dziś ranc telefonicznie z Madry­
tem, ceiem uzyskania informacyj w 
związku z sensacyjną, wiadomością za­
mieszczona przez „Le Journal 1 na 
■.emat zamachu stanu.

Po tej rozmowie ambasador hisz­
pański ogłosił komunikat, w którym za 
przeczył oficjalnie pogłoskom o usta­
nowieniu dyktatury wojskowej w Hisz 
panji. Komunikat głosi, że spokój ni 
gdzie nie został zakłócony i że rząd 
wykonywa normalnie swe obowiązki.

LONDYN. Otrzymane tu dziś nastę 
pujące szczegóły lotu Anglja — Au- 
stralja. Samolot holenderski Douglas, 
pilotowany przez Parmantiera i Mol!a 
wylądował w Aleppo w sobotę o 19,57 
i odleciał do Bagdadu o 20,37.

Z Aten w y.tartow ał do Bagdadu 
o g°az 16,55 na samolocie Bander lot
nicy holenderscy Asjes Geysendor, a
0 godz. 17 ej na samolocie B^ening 
Transnort Amerykanie Pangburn i
Turner. Samolot australijski Lockheec, 
YVega, pilotowany przez W oodsa i
Bennetta, musiał zatrzymać .,ię na lot­
nisku w Atenach, podobnie jak i samo 
lot nowoztńandski Miieshawk, piloto­
wany przez Macgregora i Walkera.

W Rzymie nocowało 5 samolotów: 
amerykański Lambert Monacoupe, piło 
towany pizez W righta i Polcido, bry 
tyjski Fairiy nr. 3 z lotnikami Davisetr
1 Hillein, nowozelandzki Dragon, piloto 
wany przez Ilenvitta i Keya, duński ae 
Soutter, pilotowany przez Hanseiia, 
brytyjski Airspeec Courrier, pilotowa­
ny przez Stodarta i australijski Puss 
Moth, pilotowany przez Melrose.

Molliisonowie musieli przymusowo 
lądować w Karaćhi z powodu uszko­
dzenia silnika i o 12 godzin upóźnili 
swój odlot.

Samclot holenderski Pandera przy 
był do Allahabao o goaz, 15,55. Przy 
lądowaniu złamał podwozie i śmigło. 
Aparat Comet, pilotowany przez Molli 
ssortów. wyleciał z Kaiachi o godtf, 
13, lecz w godzinę potem wrócił. Apa 
rat Falcom 7 Brookiem przybył do Mar 
sylji o godz. 10,35, lecz ma poważnie 
uszkodzony silnik. Aparat australijski 
Lockheau 7. pilotem Woodsen wyco­

fa? się z wyścigu w Aleppo, ponieważ 
przy lądowaniu doznał poważnych u- 
szkodzeń. Aparat brytyjski Airsteed, 
pilotowany przez Stacka, przybył do 
Marsylji i wycofał się z zawodów.

W  wyścigu bierze teraz ud/iai 17 
samolotow. Nie wiadomo czy hołen 
der Bander będzie mógł w krótkim 
czasie naprawić samolot, by kontynu­
ować lot.

Straszna katastrofa 
samołotu kuntroln.

6 osób zobityrh
PARYŻ. yLintraSigeant* donosi, 

że samolor brytyjski, wiozący kontro 
lerów wyścigu powietrznego Anglja. 
— Australja, rozbił się na północ od 
Singapoore, tj osób zostało zabitych.

KRONIKA PIŃSKA
Z BEZPARTYJNEGO BI,OK U 
WSPÓŁPRACY Z R7ADFM.

Bawił kilka dni w Pińsku p. jto.-el 
D inm MarKiewicz, kierownik sekre 
tarjatu wojewódzkiego Bezpartyjne­
go Bloku Wnpółpracy z Rządem, któ­
ry odbył dłuższą konferencję 2 człon­
kami prezydjum Rady Powiatowe 
BBV’R. Przedmiotem tej konferencji 
były sprawy natury organizacyjnej 
01 az sprawy programowe. Mianowicie 
zebrania gospodarcze, gminne i gro­
madzkie, prace na odcinku samorządo 
wym społecznym i t. p. Następnie p. 
poseł Dunin - Markiewica przyjął sze­
reg delegacyj społecznych.

OSOBISTE.

Staiosta piński p. C edyński wyje­
chał w sprawach służbowych do E>rze 
ścia n /B  1 Warszawy i powraca za 
kilka ani.
POMŻ fcSTANIE T-W A ROZWOJU 
ZIEM WSCHODNICH NA POLESIU

Dowiadujemy się, żf T-wo Rozwo­
ju  Ziem W schodnich, n a  którego czeli 
stoi b, p rem jer p. płk. P ry su ir  p r o  
stąpiło  do zorganizowania swych p la­
cówek na Polesiu.

Sprostowanie. Do artykułu p. t 
„II posiedzenie Rady Miejskiej m. Pi*, 
sna" wkradł się .błąd zniekształcający 
nazwiska dwóch radnych, którzy we 
szli do Komitetu Rozbudowy Miano­
wicie winno być — radni. Gorfinkiel - 
Gornsztejn, Płazak.

Kapitan Eustachy Borkowski
„Kościuszko". — Na służbie wywiadu rosyjskiego. — 
Jak utonął Piotr Wielki. — Marlena Dietrich pocho­

dzi z Archangielska.
Jakoś nie wypadło mi spotkać w 

prasie polskiej nazw iska Eustachego 
Borkowskiego kapitana „K ościuszko" 
naszej lin ji okrętow ej. O tem k to  zacz 
wyczytałem dopiero w ryskiem  „Sie- 
wodnia1. Lat sobie liczył 49, a przez 33 
tyle widział i tyle przeżył na morzach 
bliskieh i dalekich, że niejednemu by 
jeszcze z „wilków m orskich" pożyczyć 
mógł swego doświadczenia. Okazuje 
się, że jest Ryżaninem  i s tąd  cieka­
wość ryskiego korespondenta, k tóry  
w październiku płynął na „Kościusz­
ce "  do K anady. — Podróż trw a dzie­
sięć dni, a  w ciągu tych dziesięcin, 
przez cztery szalał sztorm  i okręt k ładł 
się na burty , to przecinał nosem falę, 
to  w yjeżdżał w górę na grzebieniu pia 
ny, kołysał tak, że n ik t nie zjaw iał 
się do obiadu i po próżnicy dzwonił 
gong, obwieszczający posiłek. W  salo-

W takich to  chwilach udało się 
dziennikarzowi ryskiem u poznać E u­
stachego Borkowskiego, w jego włas­
nej kajucie. Bardzo w niej je s t p rzy­
tulnie. K ołyszą się na ścianach p o rt­
rety , w kącie ciężkie fu tro , Orzeł 
Biały na ścianie.

— K azik, dwa koniaczki, — ży- 
wooo!.... — woła kapitan. — Więc 
pan je st ryżaninem. Bardzo mi przy- 
j minie. Tam skończyłem R ealną Szko­
lę, tam  ukończyłem Szkołę Morską. 
Mój Boże, ktoby pomyślał L . Tyle 
lat. K toby pomyślał wówczas, że 
dum na „C arica" , chluba ryskiego 
portu , zostanie kiedyś „Kośeiusz- 
k iom ", a ia, mały postrach realnej 
szkoły rosyjskiej — kapitanem  okrętu 
polskiego, n a  służbie własnej, niepod­
ległej ojczyzny. T jle  lat!... Czy pa­
mięta kto jeszcze w7 l i t  dze Eustachego

nie baw iły się tylko dzieci na dj wanie. Borkowskiego? W ielu już pewnie liie- 
kilku panów grało  w bridża, fo rtep ian  ma na święcie.
wypadało podwiązać sznuram i, a na­
czynia walały się po jiodłodzo. K api­
tan uprzejm y, grzeczny dla wszystkich 
bez w yjątku, chadzał w swym jed­
wabnym s/M iku na szyi, pocieszał ko­
go mógł, zjaw iał się zawsze w najpo­
trzebniejszej chwili, przemawiał mi­
łym basem i mile się też uśmiechał. 
Ale pasażerowie leżeli powałem zwa- 
iei.i w kajutach i nad głowami ich 
la tały  walizki. O kręt stękał pod napo- 
rein fa l z zewnątrz, stękał m orską eho 
robą wewnątrz. Naogół panowała nn- 
da.

Oto dowiedziałem się niedawno, o 
śmierci swego przyjaciela kap itana 
K lingenberga, też. rodem z Regi. U- 
m arł w H ong Kong. O statnio kie­
rował statk iem  chińskim Dlaczego nie 
wrócił do ojczyzny? No, natu raln ie 
pan o tem nie może wiedzieć. K lin- 
genberg był moim przyjacielem, p ra­
cowaliśmy razem. J a  byłem kapitanem  
na „Ż ułan ie", on na „G agarze". Pod­
czas wojny los nas połączył w7 „W y­
wiadowczym Oddziale Morskiego sz ta ­
b u " . Taki ty tu ł nosiła ta  instytucja, 
która w rzeczy samej była -swojego

rodzaju centrum  rosyjskiego szpiego­
stwa morskiego. — W  r  1915 wywiad 
rosyjski s ta ł bardzo kiepsko W yłapa­
no wszystkich naszych ajentói Ko- 
gośmy posłali — każdego złapią. Źle, 
n ik t nie chce jechać, boją się. Tym­
czasem otrzymujemy7 rozkaz: w y7słać na 
tychm iast dc B erlina i W iednia dziel­
nego a jen ta  do specjalnych poruczeń. 
Posłaliśm y jednego za drugim-—trzech. 
W szystkich aresztowano. Co do d.jab- 
ł a ! czyżby- wśród oficerów7 mary marki 
nie znalazł się ani jodan zdolny do 
tego rodzaju imprezy. K lm genberg nie 
wytrzym ał i pewnego dnia powiada: 
„ja po jadę" !

Mówił po angielsku świetnie, ale 
w anglo - anu ry kańskie| gwarze „mor 
skiego w ilka". Tem lepiej. Dano mu 
paszport am erykański. Pojechał. Przez 
Szwecję . D anję dostał się do Niemiec. 
—  Co? M arynarz, A m erykanin? Zna 
my się na tak ich ! — powiedzieli Niem 
cy. Dopieroż na granicy- poczęli wy­
pytywać, rewidować, wypruwać pod­
szewki, rozcinać obcasy7. Dzielnie się 
trzym ał, nie p isnął słowa. Udało się, 
przepuścili. Szczęśliwy już, idzie z 
walizką po nabrzeżnej, nagle z tyłu 
słyszy7 głos przyciszony, po rosyj­
sku.

— Ej, K lingenberg, przyjacielu, ty  
lakimi drogami tu  trafiłe ś!

Nie wydał ,się. Nie zdradził Ani 
drgnął. Idzie dalej, a za nim ów Ros­
janin. W  pewnej chwili odwrócił się, 
spojrzał i widzi przed sobą tw arz o 
rysach isto tn ie rosyjskich, okrągłą: 
nieznajomy' uśmiecha się mile.

— Idź do wszystkich diabłów ! cze 
goś się do umie przyczepił! — w rza­
śnie nagle K lm genberg jiortową gwa­
rą a,mcr.vkańskieh m arynarzy... i po­
szedł -woja droga

W  ten sposób udało mu się od­
wiedzić Berlin, przedostać się do W ie­
dnia, wypełnić polecenie, otrzym ać nic 
zbędne inform acje, k tóre wpakował so 
hic jiod koronkę sztucznego zęba. Pó­
źniej pojechał do Bułgarji, przez K on­
stantynopol do Arnienji i w ypm aął do 
jiiero w Erz.erumie. Dostał zato „S ta­
nisław a"

* * *
Tak sobie popijając koniaczek opo­

wiada dalej Borkowski o tajem nicy 
śmierci lorda K ithenera. Nie wieży o- 
s ta tn im  rewelacjom, jakoby wpadł on 
na minę, o czem opowieści! ostatnio 
w swych pam iętnikach radjotelegra- 
f is ta  niemiecki. Twierd7.i w dalszym 
ciągu, że .statek został wysadzony w 
powietrze przi z ajentów niemieckich, 
k tórzy  się nań przedostali, uprzednio 
zamurdowawszy dwueh m arynarzy an ­
gielskich, papieram i których następ­
nie się posiłkowali. Zginęli oni śmier 
cią bohaterską łącznie z całą załogą 
sta tku .

Później wspomina kapitan rok 1919 
P łynął na „B ałkan ie" do H am burga 
z A rchangnlska. W ojna już wygasła, 
wygasły wzajem ne nienawiści i k łó t­
nie. „B ałkan" był własnością k o n tr­
rewolucyjnego rządu rosyjskiego na 
M urmanie pierwszy sta tek  rosyjski w 
niemieckim porcie od czasu wojny.
R a jzera  już me było, starego ragi1 meu 
nie było, sy tuacja w stanie płyn
ny-m — W ie pan — mówi Bo7 kowski 
— czego się wówczas dowiedz ałom 
siedząc przy7 kuflu piwa z mójomi n ic  
mieckiemi przyjaciółmi, a do niedaw­
na wrogami? — Oto, że „Grubą Ber­
tę "  ciągały na froncie s ło n ie . Tak 
jest, słonie z cyrku Sarazam , Dwa­
naście słoni ciągnęło jedną arm atę,
położoną na szyny. A Francu7;i nie

mogli się domyśloć skąd strzela na 
Paryż. Przecież tak iej arm aty  nie 
podobna było tak  szybko przenosić z 
miejsca na miejsce. — Gdy mi tak  o- 
pow iada zuajomy w Ham burgu, przez 
okno restau racji widzę idącego męż­
czyznę, na widok którego mój tow a­
rzysz zawołał: „Chcesz, iżbym cię za­
poznał z Schwiegcreni? On tam  u 
was na morzu bałtyckiem  gospodaro­
wał w czasie wielkiej wojny.

— Chcę, oczywiście.
Przyszedł, kazał sobie podać piwo. 

Od słowra do słowa.. Cóż za spotkanie! 
On to właśnie dow-odził łodzią pod­
wodną, k tó ra  omal mnie nie zatopiła. 
Ja k to  było? Ano, płynę na swoim 
„Żułanio" z Rygi do Petersburga z 
ładunkiem  „ew akuacji". Nagle wi­
dzę to rpeda wzdłuż burty  przelecia­
ła. Oj, źle. Rozglądam się po morzu
i spostrzegam  peryskop łodzi ).odwod
ii Aj. Podniosłem oczywiście alarm  i 
tak poczęłem statkiem  manewrować, 
ażeby uniemożliwić przycelowarue. 
Lódź wypuściła jeszcze dwie torpedy, 
n później poszła sobie obaw-ając wi­
docznie eskorty statków  wojennych ro 
syjskich. Cudem uszliśmy cało. Teraz 
ja  i mój śm iertelny wróg siedzimy 
sobie przy  kuflu piwa.,

Tenże Sclrwieger zatopił statek 
„S erb ino", k tó ry  wiózł z Rygi hron- 
zowy pomnik P io tra  Wielkiego. S ta ­
tek szedł bez eskorty. Niemiec sto r­
pedował go i zawrócił, sąoził iż nic 
ważnego na nim niema. A tam jechał 
sam „P io tr W ie lk i" . Gdv kadłub się 
zanurzył sta tua  siłą wody uniosła 
się w górę i wydostała na powierz­
chnię. Wewnątrz, pusta,, płynęła k ilka 
minut, zanim się w-oda nie dostała 
do środka. P io tr  W ielki utonął.

—  K azik jeszcze dwa koniaczki, ży 
wooo!

K wil jest M arlena D ietrich* Zda 
niem pańskim  pewnie Niemka. A ja  
panu opowiem następującą bistorję. 
Był w drugim  kadeckim korpusie w 
Petersburgu profesor von D ieinch, 
pułkownik. W  czasie wojny mianowa 
ń y  „w7oinskim naczalnikom " w A r chan 
gielsku. M iał córkę. Śliczne to  było 
dziewczę. Ylówczas m aia dziewczyn­
ka la t około 14-tu, piętnasto, Ledwc. 
podrosła wszystkim oficerom zawró­
ciła w głowie. Żywa, miła, piękna, cu 
downe m iała nogi.

Po rewoluą.ji spotykam  pułkowni­
ka w Paryżu. Jest. już w randze ge­
nerała, ale bez arm ji, bez ojczyzny 
Em igrant. P racu je  w jakim ś banki 
powodzi mu się kiepsko. — Ale cór 
ka — mówi — pom aga mi conieco. — 
Jakże  tak?. — Ano występowała w 
teatrzyku w Paryżu. Później zaan­
gażowano ją  do Niemiec do filmu. Te 
raz „k ręc i"  w wmlkim film ie i wy­
stąp i pod swoim nazwiskiem, ale obit 
cała nie zdradzić swego Dochodzenie 
oRzumie pan, zawsze jestem  w ran 
dze generała.

Dowiedziałem późniei, że angaże 
wauo ją  do Hollywood — To te sa 
ma.

S ta tek  kołysze się na falaeb ocea­
nu, przew ala z bokn na bok, na ścia 
nie wisi Orzeł Biały, a pod nim ka 
p itan opowiada przedziwne dzieje 
swego losu i losy różnych ludzi i 
którem i danem mu było zetknąć się 
w jego barwnem, ciekawem życiu.
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POLICJANT UBU. W OBRONIE WŁASNEJ W  ( e r e f l i C  i  t lo  tO M  b
Gruźha demonstracja rzeźnikńw. — Wezwana policja

rozpędziła tłum.
z salki i o zaszłem powiadomił korni 
sarjał.

Przybyby wkrótce potem lekarz 
stwierdził, że Giliński jest w agonji i 
po zastrzyku pozostawił go na miej­
scu. W  kilka chwil potem ranny 
:mart.

Wieść o postrzelaniu Gilśńskiego 
szybko rozniosła się po caiej okolicy, 
tak że przed domem, gdzie zaszedł 
wypadek, poczęła gromadzić się 
tłumy.

Zebrani, przeważnie towarzysze Gi

PONIEDZ

P in  2 2
Kcrdnli
Jjtr*

Seweryn*

»lańc» 6 09

tatfeód iłańci g, 4.3?

K O M U N IK A T STA C JI
M E T E O R O L O G IC Z N E J USB.

Z dnia 21 październiki
C iśnienie średHio: 762. 
T em p era tu ra  ś re d n ia : +  9. 
T em p era tu ra  n a jw y ż sz a : +  10. 
T em p era tu ra  n a jn iż sza : -F 8. 
O p a d : 0,4.
W ia tr : północno zaenodni. 
T endenc ja : w zrost.
U w agi: po po łudn iu  deszcz.

p r o g n o z a  p o g o d y  w e d ł u g

WILNO. Wczoraj około godziny 8 
rano pJ*y ulicy Koziej 5 został zastrze 
Kony rzeźnik Izrael Giliński, lat 45, 
dudniąc' się zawodowo tajemnym u- 
bojera bydła. Strzelił do Glińskiego 
pOLterlinkowy 5 komis. P. P. Rauoo w 
obronie własnej, w  momencie, gdy Gi 
liński rucił się <ia niego z nożem, usi­
łując ugodzić.

W nocy z soboty na niedziel, >o- 
iicja otrzymała informacje, że do (i !■■- 
skiego przywieziono transport nteo- 
siempłow mego mięsa, które rano Lę 
dzie ćwiartowane. O oznaczonej g°- 
feiii wysiano na miejsce dwóch po- i
Scja.it :ów. KRGNiKA WILFNSKA.

W momencie, gdy posterunkowi j ---------------
wkroczyli *ia salkę Giliński był zajęty 1 
■kura ćw.artowamem.

Na widok policji Giliński zajął od- 
razu wyzywającą postawę, a na we- I 
rwanie, żeby udał się do komisaijatu 
obrzucił posterunków ych obelżywemi 
łowami.

W czasie spisywania protokółu po­
sterunkowy Raubo zbliżył się do mię­
sa i począł jt oglądać. Giliński prze 
zkadzał mu, a w pewnym momencie 
uącił. Widząc, że policjanci gotowi są 
siłą odprowadzić go do komisaijatu, 
rozjuszony rzeżnik pochwycił nóż i rzu 
cSI się na post. Raubo.

Zaatakowany policjant cofając się 
przed ciosem, w obronią własnej do­
był rewolweru i strzelił do podbiega- | 
jąceg" napastnika, raniąc go śmier­
telnie

Gdy Giliński brocząc krwią padi 
na podłogę, towarzysz Raubywybiegł

Wilno na powodzian
KOx4TO PKO Nr 15 555 

WILIŃSKIEGO WOJEWÓDZKIEGO 
KOMITETU POMOCY OPI Alt OM 

PC WODZI W WILNIE  
Saldo z dn. 18-X 34 r. zł. 73.844.40

W dniu 19-X 1934 r wpłynęło:
Zarząd gm. żosna, pow. Po- 
stawski, poczta Słoboda 
.winiańska zł
Gm- Komitet POP w IIji 
Gut. Kom POPO w Łudzisz 
fcach, pow. W ilejski 
Giera Władysław, Woikow ata 
kjW. Postawski 

Komnat Gm. Orańskiej POP 
Nauczycielstwo Szkół Powss 
Rejon XIII, p Worniany, 
pow. Wileński
Ochotnicza Straż Pożarne w 
Dji, pow
Szpital Państwowy w N -Tro 
*ach

W  drun 20 paźazierniKa 1934 
■wpłynęło 

Gminny Komitet POP w Wor- 
manach
Zarząd Gmin,, Madziuiskiej, 
pow Postawy
Ochotnicza Straż Pożarne, w 
l/L Soleumilcach, gm Solecz- 
nidkiej
Z irząd Gminy Głębockiej, 
pow. Dziana 
Barterowa, Wilno 
I okalny Komitet POP Woro- 
pajewo

lińskiego, podagitowatił przez męty 
społeczne, zajęli agresywną wobec po 
licji, a szczególnie w->bec post. Rau- 
by postawę i nie usłuchali wezwania 
do rozejścia się. Wezwany na ul. Ko­
zią oddział policji gumo n enii laskami 
rozproszył oporny;h i przywrócił spo­
kój.

Około godziny 10 na ul Kozią 
przybył prokurator i sędzia śledczy 
oraz lekarz urzędowy. Po wizji lokal­
nej zarządzone zostało dochodzenie w 
celu wyświetlenia przebiegu wypadku.
■ r a M H H H m a n

r ó ż n i :
_  Wycieczka z Kowna. Po kilku- 

dniowym pobycie w Wilnie odjechała 
zpowrotem do Kowna wycieczka 
tamt. żydów.

— Komunikat XI Tygodnia LOPP. 
Miejski Obwód LOPP. organizuje w 
dniach od 28. 10. do 4. 11. 34 r. XI 
Tydzień LOPP. na terenie m. Wilna.

Ce'em Tygodnia jest zebranie mo­
żliwie największych funduszów na o- 
brone przeciwlotniczo - gazorwą na

Zapaśnicy polscy pokonali reprezen­
tację niemiecką Śląska

K ATOW ICE. W  Zabrzu na Śląsku 
Opolskim odbyły się ciężkoatletyczne 
zawody między reprezentacjam i obu 
Śląsków.

Atleci Śląska polskiego odnieśli 
wielki sukces, zwyciężyli bowiem w 
podnoszenia ciężarów różnicą 70 kg., 
a w meczu zapaśniczym pokonali 
Niemców w stosunku 14.7 pkt., acz-

Skład Niemców na mecz bokserski 
z Polską

BER LIN . Skład reprezentacji bok Rappsilber z 1 ankfurtu , . ^
perskiej Niemiec na mecz z Polską , iiagel z Barnien, O tto K astner z Er-

REPREZENTACJA PIŁKI NOŻNEJ 
STUDENTÓW U. S. B

Wo środę dnia 24 bm o godz 14 
. na boisku przy  ul. W erkowskiej odbę- 

kolwiek Polacy w ystąpili w składzie g|ę tren ing  piłki nożnej celem
osłabionym. Ostatecznego ustalenia reprezentacji

Zawody cieszyły się ogromnem piłkarskiej USB przed meczem i  
zainteresowaniem. Między firnami o- ż. A. K. S. -ern. Dzięki poparciu 
bccni bH i na zawodach przedstawi W. K. 8 .‘u  „Śm igły" in tirccu jące .o 
ciel Gen. K onsulatu Polskiego w spotkanie odbędzie się jaKo przed-

. mecz w dniu najbliższego spotkaniaOpolu, prezydent m. Zabrze, przy­
wódca sportu  niemieckiego na Śl. 
polskim t, d.

W.K.S. „Śm igły" o wejście do Ligi.

.SUCHA ‘ ZAPRAWA NARCIAR­
SKA W A. Z. S ;ie 

I Na czcm polega „sucha" zaprawa 
narciarska f

I Zaprawa ta  składa się zasadniczo 
S p a n - d w ó c h  części;

I. Z gim nastyki narciarskiej w sali

je s t jeszcze definityw nie ustalony.
Największe szanse reprezentow ania r Eioerfeldu i Rungi; „ beri an ‘

szego miasta. W ciągu całego Tygod­
nia odbywać się oędą zb.órk, i impre- wania (̂ ° nadobouzącego sezonu n ar
zy na rzecz LOPP., natomiast już od '. ciarskiego. 
jutra będą rozsyłane mareczki do 
wszystkich instytucyj oraz sprzecawa I 
ne nalepki do okien. J

w dniu 25 listopada br. w Essen, nie fu rtu , Schmedes z D ortm undu, Mu- gimnastycznej, kształtu jącej nai/i po­
rach z Schalke. Blum z \ltonv , F igge stawę, wiązadła i staw y oraz doskc

lialąee;, ruch, potrzebny do sprawni ego 
opanowania stylu narciarsKiego,

Niemiec m ają zawodnicy następujący j W ssladzie tym  zajdą jeszcze za- ■
(w kolejności wng — od m uszej): . pewne zmiany.

Trenerzy norwescy w Niemczec.il
MONACHJUM. NienuecKi Zw. gowego niemieckich naiciarzy  zaanga 

N arciarski czyni energiczne przygoto żowani zostali sły-nni Norwegowie:
H arald  Sandwick, K rystjan  Lingsom,
Einstein H aabe i B irger RuućL

Na instruktorów  do obozu trenin

Finiandja gniewa się na Szwecję
A więc obywatelu, i obywatele m. j IIELIN G FO R S. Stosunki sportowe oświadczył w tych dniach, 

Wilna macie sposobność zadokumen
tować
LOPP

w zbliżającym 
swoje całkowite

się Tygodniu 
zrozumienie, 1

OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTWO ' i^kie pogada w caioksztafc.e obrony

13.33
5.77

0.57

1.85
203.16

32.48

1.16

20.62

45.50

27.40

2.38

29.02

WEGO INSTYTUTU METEOROLO­
GICZNEGO W WARSZAWIE,

Pomorze, Wielkopolska i Wileń­
skie: chmurno, miej. eami drobny
deszcz Tem peratura bez większych 
zmian. Umiarkowane wiatry z polud- 
nio - zachodu. Rano miejscami mgla.

Pozostałe dzielnice; po chmurnym 
i mglistym ranku w ciągu dnia rozpo­
godzenie. Ciepło. Słabe wiatry z po- 
ludnio - zachodu i południa

— DYŻURY APTEK. Dziś w nocy 
dyżurują ap tek i: K aca (Piłsudskiego 
30), Jund/.iłła (Mickiewicza 33) Nar- 
bu tta  (Św. Jańska 2) Turgiela (Nie­
miecka 15j, oraz wszystkie na peryfe- 
rjach prócz Śnipiszck

»««»«o»««»»

M IEJSK A
— Za handel w niedzielę. Wczoraj 

za handel w dniu świątecznym policja 
sporządziła na mieście 9 protokółów 
na właścicieli sklepów.

—Pożyczki) rzemieślnicze. Komu­
nalna Kasa Oszczędności: wyasygno­
wała 50.000 złotych na cele inwesty­
cyjne rzemiosła wileńskiego. Z kredy- 
rów tych udzielane będą pożyczki rze 
mieślnikom. Maksymalna wysokość 
poszczególnej pożyczki nie będzie mo 
gła przekraczać i 000 złotych.

Udzielanie pożyczek rozpocznie się 
w listopadzie.

— Roboty przy ulicy I-szej Ba- 
'terji. Prace regulacyjno nad połącze­
niom nowej, biegnącej brzegiem W iljt, 
trasy  ulicy I-szej Ra to rj i z ulicą 3-go 
M aja dobiegają końca.

Połączenie to  skonstruow ano w ton
K w estura St. Batorego W ilno 1.478 99 .sposób że ulica 3-go Maja przy  Rzpi- 
Zarząd Gm., H okzany, poczta l tnlu św. JiAloba rozwidla się aia dwie

iy strony : w kierunku Zielonego .Mostu 
i do G aibarni nad Wi-Ija.

W środku rozwidlenia urządzony 
bętlzie skwerek.

W  związku z powyż.szemi robotam i 
zaszła potrzeba znacznego obniżenia 
eałocro terenu, oraz /.burzenia części

Stan R a c n u n K U  N r .  1 3 5 4 ,  m uru szpitalnego.
Obok znajdująca się ulica Św Ja  

kóba, przobicarająca po nasypie, zosta­
ła również rozszerzoną i uzyska cho­
dnik z lewej strony, któreero dotych-

olazany
Razem zł. 75.723.85

WILEŃSKI PRYWATNY 
BANK HANDLOWY

Wihto, Mickiewicza 8 .

Wileńskiego Wojewoazkie- 
go Komitetu pomocy ofia­

rom powodzi
Wpłaty lokOnane w dn. 18, 19 i 20 cza? nie posiadała.

października 1934 r.
Ogółem wpłacono do dn. 18. 10. 34 r.

zł. 38.455,52.
P Btefanja Grabowska i Cukiernia I*. 

,-iZirala z koncertu w dniu 16. 10. 
34 r zł. 25.—.

Bank Chrześcijański Spółdi w Wilnie 
z hsty Nr 33 zł. 9,70.

Ochotnicza Straż Pożarna w Wielkich 
SoJeczn.kacb zl. 4,b0 

P. Jan Engielhardt zl. 50,—
.sank Gospodarstwa Krajowego Od­

dział w  Wilnie z list Nr. Nr. 36 i 
37 zł. 43,40.

2zyteinia pp. zukOwsku n z listy Nr.
88 zł. .9,—.

Ogókcm wpłacono do dnia 21. 10 34. 
d. 38 617,12

>V SPR A W IE PRZECHOW YW ANIA 
TOWARÓW TRANZYTOWYCH 
Władze łotewskie ogłosili ostatnio 

wykaz, towarów, których przechowj 
nan ic w czasie tranzy tu  w składach 
prywatnych je s t dozwolone.

Są to  m. in . : zbożu, ziemniaki:
bób. groi h łubin, wyka, peluszka, 
włókna roślinne, wełna, szmaty, skóry 
3un»wc m egarbow ine

Nrtomiajst szybko psujące się to­
wary tranzytow e zezwala się przecho­
wywać jedynie tylko w chłodniach lab 
specjalnych lokalach ([>oniioszcze- 
niaeh), k tóre zostały uznane prze? 

dnośną komorę celną za iMpowiednie 
'im przechowywanie towarów.

Otwarcie ruchu kołowego na nowej 
a r te rji oczekiwane jest we środę przy 
szłego tygodnia. (j)

SK A R B O W A
— Ściąganie zaległości. Urzędy 

skarbowe przystąpiły do egzekucji za­
ległości z tytułu oodatku lokalowego. 
Trzeba wiedzieć, że na terenie okrę­
gu tut. Izby Skarbowej zaległości z 
tego tytułu są znaczne.

AK A D EM ICK  \
— Sodalicja Marjańska A-czek po­

wiadamia ogól Akademiczek, że od 
dnia i-go U do 4. 11 włącznie od­
będą się w Czarnym Borze Rekolekcje 
zamknięte, które poprowadzi O. Ka­
zimierz Kucharski. Wyjazd dnia 31 b 
m. o godzinie 18,50. Zapisy przyjmują 
się codziennie do dnia 24 b. m wląc? 
nic w Ognisku Sod. Marp A-czek — 
Uniwersytecka 9 — 9 od godz. 19 — 
20,30. Koszta całkowite wynoszą 
6 zł.

PO LIC Y JN A
— Koni. Izydorczyk odjeżdża do 

Lublina. Przeniesiony do Lublina pod- 
insp Izydor-czyk, objął już od swego 
poprzednika agendy tam t komendy 
wojewódzkiej Policji. ,

.womendant Izydorczyk wrocil one 
gdaj do Wilna na kilka dni i w sobotę 
składa! wizyty pożegnalne.

Państw a akcja LOPP. Każdy grosz 
każda najdrobniejsza ofiara zwiększa 
nasze możliwości obrony, bezpieczeń­
stw o nas i naszych blbkieh.

Wszelkie ofiary prosimy składać 
na nasze konto PKO. Nr. 152.814.

zarząd
Obwodu Miejskiego LOPP.

B A L E  I ZA B A W Y
— „Poniedziałek towarzyski ZrOK.

Komunikujemy, że na „Poniedziałek 
tow arzyski" w dniu 22-N od godz., 7 
wiecz. szykują się niobyWjatóe a tra k ­
cje. Ma wystąpić w pięknym tańcu 
solowymi artystka  baJletu p. W anda 
Tabsówna, a znany tenor p. Dal u- 
świotni wieczór swoim śpiewem.

Na miłych gości czoka bufet, dan- 
oing, bridgo i wesoła rozmowa na 
Jagiellońskiej 3, w jadłodajni Związ­
ku P racy Obywat. Kobiet.

T E A T R  ł M U ZY KA .
_  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"

„Orłów" po cenach propagandowych.
Występy Janiny Kulczyckiej. Dziś, po 
raz 36-ty barwna i melodyjna operet­
ka „Orlow z J. Kulczycką i K. Dem­
bowskim w rolach głównych. Dotych­
czasowe przedstawienia tej operetki 
odbywały się przy wypełnionej wido­
wni. Po dzisiejszem przedstawieniu 
op. „Orlow" schodzi z rej>emiaru. Ce- 
m od 25 gr.

„Bal w Savoy‘u". Jutro grana bę­
dzie słynna operetka „Bal w Savoy‘u“ 
Przedstawienie jutrzejsze j>itzeznaczo- 
ne dla garnizonu wileńskiego

iJtladame Pumpucioujj". Najbliższą 
premjerą Teatru Muzycznego „Lut­
nia" będzie stylowa operetka Falla 
„Madame Pompadour" w  opracowa­
niu reżyserskiem M. Domosław- 
skiego.

— TEATR MIEJSKI POHULANKA
Dziś, w poniedziałek, dnia 22. 10. o 
godz 8-ej wiecz. Teatr Pohulanka gra 
po raz ostatni cieszącą się nadzwy- 
czajnem powodzeniem wyborną korne 
dję współczesną „Zwyciężyłem kry 
zys“ z J. Boneckim i M Węgrzynem 
w rotach głównych Ceny piOpagan- 
dowe.

Jutro, we wtorek dna 23. 10. o go­
dzinie 8-ej w „Firma",

Stały Teatr Objazdowy —  gra
dziś 22. 10 w Oszmianie współczesną 
sztukę w 3-ch aktach N. Druckiej o t. 
„Zamknięte drzwi".

Jutrze^za preinjera „Firmy" w Te­
atrze na Pohulance. Jutro, we wtorek 
unia 23 b. ni. o godz 8-ej w. wcho­
dzi na afisz Teatru na Pohulance 
współczesna komedja w 3-ch aktach 
M. Hemara p. t. „Firma". Udział biorą 
pp.: I. Jasińska - Detkowska, H
Gkrzydlowska, J. Bonecki, J. Budzyń­
ski, S. Ma.atynski, S. środka, T. Su­
rowa. M. W ęgrzyn i L. Wołłejko.

„Si .^tra Angelica" — op. Puccinie­
go i „Stara baśń" —  WL Zelerlskiego 
na Pkhulance. W środę, dnia 24 b. 
ni o godz. 8-ej wiecz. dana będzie na 
rzecz ociemniałych m. Wito a po raz 
pierwszy sceniczina opera Pucciniego 
„Siostra angelica" w ca)ości j frag.  
menty z 3-ch aktów opery Wł Żeleń­
skiego „Stara oasn" — w wykonaniu 
najwybitniejszych sił śpiewackich, ze­
społów chóralnych i szkoły p. prof 
Muraszowej pod artystycznem kierow­
nictwem kap MT, Szczepańskiego, w 
reżyse-i prof. Adama Ludwiga, w o- 
ptawie scenicznej W iesława Makoj- 
riika.

II. Z długich marszów w taranie 
wyrabiających nam wytrzymałość 
potrzebną nietylko zawodnikom, lecz 
także turystom  ze względu na przygo­
towanie serca i płuc do wysiłku. Za­
m iast m arszu w terenie wrezie niepo­
gody lub b raku  czasu uprawi? się 
gi \ ruchowe np. koszykówkę lub  s ia t­
kówkę.

Sekcja N arciarska Akademickiego 
Związku Sjwrtowego prowadzi zapra­
wę nare iarską we środy, czwartki 

. i i  soboty od 19 do 20-ej. W e ezw-artki 
wyłącznie dla pań. Zapisy do Sekcji 
N arciarskiej i na zaprawm przyjm uje 

[kol. Czapliński Edw ard przed zapra­
wa w lokalu A |Z. S ‘li Św. Ja n a  10 
( wejście pod arkadam i w dziedzińcu

(Piotra Skargi). 
l

ŻYWA GAZETKA SPORTOWA 
W  A. Z. S.-ie.

W ostatnich tygodniach na ła - . nych gaięziacn sportu i koncepcji tej w  so]lotę 07 y . o irodz. 20,15 
mach prasy codziennej i prasy sporto , u siebie nie rozważa. odbędzie się Ż.»wa Gazetka Sportowa
wej ukazywały się różne sen sacyjne ]

pomiądzy Szwecją a F in landję od cza­
su dyskw alifikacji Nnimiego są wciąż 
napięte. Fiński trener 1. atletyczny

ze za
den fiński lekkoatleta nie otrzym a 
/(-zwolenia na s ta r t  w >SzwTeeji.

Państwowy Urząd W. F. wyjaśnia
pogłoski na temat zamiarów Państwe 
wego Urzędu Wych, Fiz. w 
polityki paszportowej, organizacyjnej, 
należenia młodzieży do klubów spor 
towych i t  d.

W odpowiedzi na wszelkie czmiar 
ki i artyKuły w tych sprawacn — Pań 
stwowy Urząd Wychowania Fizyczne­
go oficjalnie wyjaśnia

1) sprawa ograniczenia wyjazdów 
zagranicznych naszych sportowców w 
zw iązku z ostatniemu porażkami na­
szych reprezentantów nie była wmgóle 
rozważana w PUWT. Wszelkie po­
głoski o wycofaniu paszportów zagra­
nicznych dla sportowców nie odpowia 
dają prawdzie.

2) Państwowy Urząd Wychowan a 
Fizycznego nie zajmował się i nie zaj­
muje sprawą „wodzów w poszczegól-

. TT , -t u p. t. „Jesienne nastroje w sporcie' .3) Państwowy Urząd Wychowania . ’ , . . _. . . , Żvwa gazetka ciesząca się w tym ro-
zakresie ‘wenjow ał u władz gu gg^-omnem powodzeniem zsrromadr.i

M inisteistwa Oświecenia w sprawie zepawno v szvstkićh sportowców i ki 
zniesienia zakazu należenia młodzieży bioów sportowych Wilna.
szkolnej do klubów sportowych- am 
ceż nie wysuwał ze swei strony ża­
dnej koncepcji w tej sprawie. Spra­
wą tą Państwowy Urząd W. F. za­
interesuje się w chwili, kiedy Mini­
sterstwo Oświecenia zakończy swoje 

; studja nad tern zagadnieniem i wy- 
i sunie w tej dziedzinie wnioski kon­

kretne.
4) Pańs+wowj Urząa Wychowania 

Fizycznego .oz waz a od dłuższego cza­
su sprawę organizacji sportu wogóle 
i w sprawie tej przeprowadzą, studja, 
Wyników tych studjów przewidzieć 
się dziś jeszcze nie da . dlatego o wy­
nikach trudno jeszcze dziś mówić.

-0O0-

W. K S. „SMIGLY

Piękna muzyka Pucciniego i Żelen 
hkiego, wysiłek artystów  i cel wznio­
sły powiny zachęcić wszystkich do 
poparcia zbożnej, a przytem pożyte- 

1 cznej myśli ulżenia doli najnieszczę­
śliwszych.

drużynowym mistrzem bokserkim
W iln a

8:8 w ringu, 16:0 przyznają sędziowie
W dniu wczorajszym w Ośrodku 

W F. odbyły się zawody bokserskie
0 drużynowe mistrzostwo Wilna Ty­
tułu broniło K P. W. „Ognisko" przed 
W K. S. „Śmigłym".

Ujrzeliśmy w ringu 5 par w mu­
szej spotkaniach towarzyskich, wy­
grał Bagiński z -Nowickim, zaś Krano- 
piórow walczy! z Malinowskim (obaj 
KPW.)

Dalej: Lukmin (WKS.) ulega nie­
znacznie Kellerowi (KPW )

Matiukow (KPW'.), orzeczeniem 
sędziów wygrał z doskonałym Czyżem 
(W KS.). Matiukow wyraźnie faulowa!
1 otrzymał 2 ostrzeżenia. Wreszcie 
W ojtkiewicz (WKS.) rozniósł we 
wspaniałej formie Polikszę (KPW'.).

U nas i gdzieinaziei
Polski Zw Jeździecki otrzymał za­

proszenie od Niem. Zw. Hippicznego 
do wzaęoa udziału w międzynarodo­
wych zawodach konnych, które odbę­
dą się w hali icrytej w Berlinie, w o- 
kresie od 25 stycznia do 3 lutego 19.35 
roku.

* **
LONDYN. W Londynie roztgranc 

mistrzostwa Anglji na Kortach kry­
tych. W finale Austin pokonał BOiOtrę 
6:2, 4:6, 6:0, 6 :8, 6:2, rewanżując słę 
w ten sposób ze niedawno poniesioną 
porażkę w grze z tym samym gra­
czem.

**
4MSTERPAM W Hadze holender­

ska ‘mistrzyni Europy, Rita Masteo- 
brok, ustanowiła nowy rekord pań­
stwowy w pływaniu na 200 m. na- 

j wznak, ma,ąr wynik 2:55,4 sek.
Dobre wyniki zanotowały inne Ho 

| lenderki: 100 m. dowolnym pań —
W'ojtka" j>owitany został burzą okla : TimmciTTianns 1:10,4 s., 100 m. dowoi 

sków. Resztę punktów zdobyto valco -. nym panów — Kreffes' 1'02 sek. 
veraimi. Sędziował w ringu dobrze p . ' ***
Nowicki, punktowali p. Holownia i PARYŻ. Al. Brown m i s t r z  bokser- 
Sztence1 sk‘ świata, walczy w dniu 1 "stopada

f i l

Po meczu W'KS. zgłosił protest w 
sprawie decyzji krzywdzącej Czyża i i 
w sprawie składu KPW. Protest został 
uwzględniony i wynik zweryfikowany 
16:0 di a WKS.

Z tego meczu można wyprowadzić 
jeden wniosek: naprawdę drużyna
WKS. „Śmigły" — mistrz Wilna — 
zasłużyła na trenera.

Obecnie WKS czekają mecze z 
W arszawą i B.ałymstokierr o mistrzo­
stwo Polski.

b r. o tytut mistrzowski z Young 
Perez‘em w Tunisie.

* *
W nresiącach

Taksówka zabiła staruszkę
Tragiczny wynadek na ul. Śwr Jansłcie]

WILNO. Wczoraj w godzinach po- 
połudmowycn na ul. Św. Jańsłciej pod 
przejeżdżającą taksówkę nr 38292

CO G RAJĄ W  K IN A C H :

ROXY — W esoła Zuzanna.
CASINO — Wesoła Zuzanna.
PAN — Im peraturow a
R E W JA  — Ne fa li wspomnień.
HELIO S — Miłość Tarzana.

W YPADK I l K R A JZ IE 2E

—  POŻAR NA UL. KALWARYJ 
SKIEJ. Nocę wczorajszej w posesji nr. 
36 nrzv ul. Kalwaryjskiej wybuchł po­
żar w mieszkaniu szewca Gecewicza.

Ogień objął cafy drewniany do 
mek, a następnie przerzucił się na te­
ren posesji nr. 38 . gdzie zniszczył cześć 
domu mieszkalnego.

W ogniu zginęły ruchomości 3 
lokatorów.

Stratj' wynoszą około 16 tys. zł.
— OFradzenL W ciągu ubiegłej do 

by zanotowane w mieśc!e 6 kradzie­
ży, w tern |edna na 700 złotych.

-/padła znajdująca się w tym momen­
cie na jezdni staruszka o nieustalonem 
narazie nazwisku.

Nieszczęśliwe padając n£ klinkier 
doznała ciężkich obrażeń, że po ęhwili 
zmarła.

Przypuszczając, że to omdlenie, szo 
fer taksówki odwiozł przejechaną do 
szpitala, gdzie stwierdzono już zgon.

Kierowca taksóv.ki do czasu wyja­
śnienia OKOlicznosc., został przez po­
licję aresztowany.

CHICAGO. W miesiącach zimo­
wych b. r. odbyć się ma w Chicago 
ciekawy tui niej bokserski zawodow­
ców w wadze lekkie

Startować mają m. ir Tony Can- 
zoneri, Klick, Pancho Day, Sagilio i 
Kodak. Zwycięzca tego turnieju spot­
ka się z B am ev Rossem o tytu! mi­
strza świata

* **

Usiłował udusić 
narzeczoną

DZIEWCZYNA STRACIŁA 
JĘZYK

WILNO. W czasie sprzeczk, 23 
letni Antoni Kaszkin .zucił się na swą 
narzeczoną Janinę Maczakówę (Woło- 
kumpja 24) i poc-ąf ją dusić.

Gdy duszona już chorczala, Kiszkin 
złapał ją . ębami za język i odkąsił ka- 
wałek.

Poszkodowaną odwieziono do szpi­
tala św. Jak >ba.

Kaszkina policja aresztowała.

BRNO W' Brniie startowali lekko­
atleci sowieccy, którzy uzyskali sze­
reg dobrych wyników. W biegu na 
100 mtr zwyciężył Rosjan.n Ljuiko w 
czasie — 10,6 sek., przed swoiim ro­
dakiem Kozioweni — 10,8 s.

Na 1 500 m. dwa pierwsze miejsc i 
zajęli Rosjanie: 1) Denisów — 44Ń
sek., 2) Znarncnskij 4:07,5 sek. Na 3 
kim. zwyciężył Znamenskij 9:04,2 seł

* -i
HELSINKI. Fińscy zawodnicy 

gotowalią się energicznie do igrzysk 
Olimpijskich, które odbędą się w ro­
ku 1936 w N’em czech.

Kekkonem kieruje ogólnym trenrn- 
g.em oltmoijskim lekkoattetói V j 
znaczył on jako .-woich pomocmkov 
FriKi Wile.i do biegów z Pło^ a™ 
do skoku wzwyt’ i rzutów Wahl- 
stedta, w biegach długodystansowych
  Paavo Nurmiego.

*■*
ZURYCH Szermiercze mistrzost­

wa Europy w r. 1935 odbędą się w 
Lozannie

7 Ł M TR  M U Z Y C Z N Y

_  . LU T W U r
toysuny  

Janiny Kulczyckiej
D i i i  pe r»i 36-ty

. 0  R Ł 0  W*
Ceny piop*g*ndowe.
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DEPESZE SPORTOWE Z OSTATWtEJ CHWILI.

P r z e g r a l i ś m y !
PCZNAŃ. W pierwszym meczu 

pidiinaiowym o wejście Jo ligi, roze­
granym w Poznaniu pomiędzy miej­
scową Legją a wileńskim WKS. Śmi­
gły zwycięstwo odniosła Legja w sto­
sunku 3:2 (1:1). Wynik krzywdzi dru 
żynę wileńską, która była więcej 
zgrana. Atak gości byl ruwnież nieco 
lepszy od ataku miejscowych. O zw y­

cięstwie Legji zadecydował naznaczo­
ny przez sędziego Romanowskiego 
rzut z karnego z wątpliwego foula w 
ostatniej mi.mcie gry. Bramki dla zwy 
cięzców zdooyli Mikołajewski dwie i 
GenSiCr z karnego, a dla Wilnian Sko­
wroński i Pawłowski. Widzów zebrało 
się przeszło 6.0U0.

H r i A Ł Y  L I
Ruch bije Cracowię, Pogoń—Polonią, t  War­
szawianka Garbarnią. — Ruch mistrzem!

KATOWICE. Mecz Cracovia —  
Ruch, decydujący o pic. wszem l.uej 
scu w rozgrywkach ligi zgromadził na 
boisku Ruchu w Wielkich Hajdukach 
około 12.G0C widzów. Zgodnie z prze­
widywaniami zwyciężył Ruch w  sto­
sunku 3:1 (1-1). Poziom zawodów sto 
sunkowo niski. Bardzo niebezpieczne 
ataki Ruchu były częściowo paraliżo­
wane prze*, debrą pomoc Cracovii. 
Rich niewątpliwie byl lepszy i zwycię 
stwo odniósł zasłużeme. Wszystkie 4 
oram*, zarówno dia siebie, jak i dla 
Cracovii zdobyli gracie Ruznu Pro­
wadzenie uzyskała Cracovia ze strzału 
samobójczego Diiwisza Wyrównał 
Włodarz, a wynik dnia osłaliti Wili- 
mowskl i Kubisz Sędziował Schneider 
niezdecydowanie. Najlepsi na boisku 
Pająk., Chruszczyński i Peteiek.

LWÓW. W e Lwowie w meczu li­
gowym Pogoń pokonała Polomję 2:1 
(1:0). Wynik krzywdzi Polonję, która 
eona|mniej zasłużyła na remis.

WARSZAWA. Na boisku W arsza­
wianki w meczu o  mistrzostw o ligi 
W arszawianka odniosła sensacyjne

zwycięstwo nad Garbarnią. W 1 O-ej 
minucie Mazgaj z Warszawianki zdo­
bywa prowadzenie, a w 3 minuty pć 
źniej Pyszkowski z Warszawianie 
strzeia drugą bramkę. W 36-e, minu­
cie Skóra z Garbarni strzela jedyny 
punkt dla Garbarni. Po przerwie Gar­
barnia przez pół godziny nie schodź, 
z boiska Warszawianki, jednakże 
bramkarz Don.ańskl dobrze oroni! 
bramki. Ostatni kwadrans należy 
znów do Warszawianki, która przez 
P y s z k o w ś k ie g o  ustala wynik dnia.

KRAKÓW W meczu ligowym Mi 
sla Dokonała Legję 3:2 (2:1)

O WEJŚCIE DO LIGI.

ŁUCK. W meczu o wejście do ligi 
stanisławowska Revera Dokonała PKS. 
z Lucka 1:0 (0:0) Zwycięstwo dru­
żyny stanisławowskiej było zupełnie 
zasłużone, choć ciężko wywalczone. 
Revera stanisławowska ma przed so­
bą jeszcze jeden mecz z 7 p. p. leg w 
Chełmie. W  razie zwycięstwa zdobę­
dzie ona tytuł mistrza trzeciej grupy.

KRÓW KA SŁONIMSKA
UROCZYSTOŚĆ CHRYSTUSA 

KRGLiA
W dniu 28. X, rb. będzie obcho­

dzona w Słonimie, zwyczajem dorocz 
nyn.. uroczystość Chrystusa Króla, 
k tórej program  jk, ustaleniu przez 
Kom itet Obchodu zakomunikujemy. 
DOM P A R A F JA LN Y  NA UKOŃ­

CZENIU
Dom parafialny Akcji K atolickie ' 

w Słonimie, którego budowa została 
zapoczątkowana w roku ubiegłym jest 
już na ukończeniu i jak nas inform u­
ją  za kilka dni zostanie oddany do 
iiż- i.ku organizacji.
Pośw ięcenie now o/budow anego domu
odbędzie się w dniu 27. X. o godz. 19.

Do sprawy te j r owrócimy.
— Zebranie Zarządu P. T. K. W 

dniu 26. 10. r. b. odbędzie się zebra­
nie zarządu Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego, na którem ustalony 
zostanie plan pracy na najbliższą 
przyszłość.

M. in. poruszona zostanie sprawa 
sekcji wystawowej, której zadaniem 
będzie gromadzenie funduszów na 
przyszłą wystawę P T. K., która od­
będzie się za 2 — 3 lata PonadL
zwróco.ia zostanie uwaga na sprawę 
upiększenia miasta S'onima. Również 
kwesrja ożywienia turystyk, w okre­
sie zimowym znajdzie się na porząd­
ku dziennym obrad.

Ogólnie biorąc na zebraniu poru­
szone zostaną sprawy żywo interesu­
jące mieszkańców Sion,ma, to też cie­

kawe wyniki obrad piątkowych zako­
munikujemy Czytelnikom.

  jeszcze o pomniku na grób Bo­
hatera. Poruszona przez nas sprawa 
pomnika na grobie ś. p. jana A;ebe- 
ra, b. dziekana i proboszcza Sło n im ­
skiego, zamordowanego za kontakt i 
współpracę z P. O. W„ przez bolsze­
wików zainteresowała p. Władysławę 
Jezierską, jedną z najczynniejszych 
członkiń Komitetu Budowy Pomnika, 
która oświadczyła nam, że... „Pomnik 
wkrótce bęazie

KROM KA HOWOGROOZKA
p o  z  a r

W  nosy na 19. X rb na kolonji 
Rowiny, gm. cyryńskicj, oel suszącego 
się lnu spalił się dom mieszkalny na 
szkodę Cześnika .Tana. Ponadto spali 
ło się 15 kop zboża w snopach, brona 
i uprząż. S tra ty  posz.ko Iowany obli­
cza na sumę 400 zł.

i   Kradzież. W nocy na 13 bm —
nieznani sprawcy przez niezamknięty j 

i d re w  dostali się do komory Borejki 
Joachima, mieszkańca wsi Lubanicze, 
gminy cyryńskiej, skąd na szkodę te­
goż skiadli ubranie i płótno w arto­
ści około 400 zl.

KRONIKA BARANOWSKA
— Podrzucenie dziecka. W dn.u 

T7. X br. na ganku Żłobka Dziecin­
nego w Baranowiczach porzucone zo­
stało dziecko płci żeńskiej, w wieku 
około 3-ch la t Dzieckiem zaopiekował 

się żłobek.

jj f t  f H H O W E l  T A * m

ZA KULISAMI EKRANU.
Ameryka nigdy nie doścignie Eu­

ropy. Doniedawna produkcja ang.el- 
ska była prawie na szarym końcu eu­
ropejskim, teraz wybija się na czoło­
we miejsce. „Henryk VIH“ z Laughto- 
nem, „Don Juan“ z FairbanJcsem i 
„Katarzyna Wielka“ z Elżbietą Berg- 
ner to są poważne i wartościowa po­
zycje. Najjaskrawiej znać tandetę a- 
merykańską w zestawieniu Imperato- 
rowej“ i „Katarzynie Wielkiej". Tam 
jest szych dekoracyjny i fałsz hi--tory- 
czny, tu sens i uczciwe opracowanie 
tematu.

* **
Specem od filmowej propagandy hi 

tleryzmn jest w Niemczech znana bo­
haterka sportowych fiimów alpejskich 
Leni Riefenrtahl. Za aprobatą Fuhrera 
ma ona nakręcić reportaż historyczny 
partj' nar. - socj.

* **
Tarzan nta się ukazać po raz trze­

ci na filmie i znów w interpretacji 
tych samych aktorów: Johnny Weis--
mu-llera i Maureen 0 ‘Sul?.avan. Cieka­
we, co jeszcze można wymyślec na 
ten temat. Chyba będzie wałkowanie 
starych motywów

* **
Na Uniwersytecie w Kalifornji u- 

tworzony zo iat wydział filmowy. Pro 
fesorem został reżyser Frank Capra. 
Inauguracyjny wykład iiosil tytu1: 
„Podstawy produkcji filmowej". Wi­
d ie  więc, ze studium będzie miato 
charakter raczej handlowo - przemy­
słowy

* **
Nowy oryginalny typ komika w 

filmie tworzy W .C. Fields. Łączy on 
ek-centryczność Chaplina i rubasz 
neść Wailace‘a Beery. W ystąpi w fil­
mie Whisky i dolary"

Tad. C.

Po raz 7-my!
— O—0—0— oj! A jej! Ludzi ra- 

tujcia! Oj, jak piecze, straszeńnie pali 
mnie wszystkie wantroby!

Tak wolała wczoraj na Dominikan 
skiej Anna Połońska, lat 26 (Żydow­
ska 10), . wijąc się w boleściach na 
chodniku.

— Co pani jest? Co? Doktora prę­
dzej, doktora! — gorączkowali się- lito 
ściwi przechodnie.
, _  Otruła sia ja! Asencjo, znaczy-

sia! Saróź ta życia marna, nichai ona 
przepadnie! Oj, oj! A jej!...

Ten i ów sunął babie datki; przy­
jechało Pogotowie, tymczasem cóż się 
okazuje? Oto — jak stwierdziła poli­
cja, — pani Anna była służącą, jest 
złośliwą symulantką i truje się już po 
raz 7 my!

Truje się nie na serjo, aie „zlek- 
ka“, ot tyle akurat, wiele trzeba^ by 
się dostać na kurację do szpitala pobyt 
w kórym uważa za rodzaj luksusowej 
wilegjatury i przyjemną odmianę co 
dziennej szarzyzny!

Cóż, -kiedy ludzie poznaii się już 
na tajnikach jej procederu i ostatnio 
te kawały samobójcze fatalni" się nie 
udają pani Annie;

A więc i tu — kryzys! Co za cza­
sy!. .

Wincuk Markotny

M IKOŁAJ MIRONOWICZ *)

S Ę P Y
Po kilku dniach, dowiedziawszy 

się, że Kozacy odjechali z zamku, wy­
brał się Izm aił do księcia DudaTOwa.

Książe przyw itał młodzieńca we­
soło, lecz oznajm ił mu, że jest poszu­
kiwany przez władze, i lada dzień 
pójdą w góry ekspedycje celem ucliwy 
cenią zbiega, gdyż sotnik wyjechał już 
do W ładykaukazu po większy oddział 
kozaków. K siąże ładz ił Izmaiłowi, 
aby z miejsca uszedł na południe, 
przekroczył granicę, i udał się do T ur­
cji T urcja łączyła Wschód z Europą, 
— tam  książę posiadał pewne znajo­
mości, k tó re  chciał wyzyskać dla Iz- 
maiła. Na wzmiankę o małżeństwie 
z M isurat, żachnął się i ręki swej 
wychowanki odmówił.

— Jesteś młody, jesteś człowiekiem 
z innego niż my św iata. Dużo przecie 
razy będziesz kochał. Przed toba wie­
le burz i przeciwności, — dziewczyny 
ci nie dam, bo ją  zgubisz. Ona u mnie 
jak  córka, k tórej nu los odmowił, 
jest promieniem mego domu, słońcem 
radośnem ! Jak i los możesz jej zgoto­
wać, jeśli sam każdej chwili będziesz 
drżał o własne życie? Praw dę powie­
dziawszy, — chciałem kiedyś Izmaile 
osadzić cię w Tyflisie lub w Bałcie. 
Mam tam szerokie znajomości, mam 
am własne interesy. Może w tedy wi 

dząc waszą miłość, dałbym ci M isurat 
za żonę, — dziś jednak los twój zmie­
nił się. A dziewczyna młoda — rw ą 
się do niej chłopcy — długo nie usie­
dzi.

Izm aił opanowując wzburzenie, wy 
słuchał słów księcia, pozornie przyz­
nał mu rację, lecz w skroniach waliła 
mu krew, — a ręce drżały gdy miał 
uciskać w yciągniętą dłoń księcia. Skło 
m ł się głęboko, ofiarow anej pomocy 
pieniężnej nie przyjął, tylko nie mógł 
odmówić podarku w postaci konia 
i uprzęży. Do swego Kaz.beka był tak 
mocno przywiązany, jak  do żywego 
przyjaciela. — ostatn io  kor, swym mi 
strzowskim skokiem, ułatw ił mu ucie­
czkę w góry i uratow ał przed kozaka­
mi. Schował na piersi lis ty  polecają­
ce księcia, — jeszcze raz podziękował 
za opiekę, i żegnany ze łzami przez 
całą rodzinę Dudarowów i domowni­
ków, wsiadł na konia Lecz przedtem  
jeszcze znalazł" chwilkę czasu, by to ­
nącej we łcach JS sun rt szepnąć: „dziś 
wieczór w w ąw ^M  w sta re wieży..

W  lasie czeka. >a Iznmiła Asłam- 
bek. Ukrywszy konia w gęstw .nie, roz 
łożyli się obozowisku m i przeczekali 
do wieczora. Gdy słońce zgasło Asłam 
bek, został przy koniach, a Izm aił 
przem knął pieszo w stronę baszty. 
Usiadł na jej progu. Ponad skrzywio­
nym dachem wieży, przeniknął wiel- 
kiomi skrzydłam i nietoperz. Swym 
chybotliwym lotem zotoczył półkole 

ii znown zawrócił. Spłoszony ludzką 
’r>ostaeią, zawisł u szczytu wykusza.

Niedługo zaszeleściły krzewy i nad 
biegła zdyszana M isurat. Drżąca i 
spłakana, zarzuciła drobne rączk. na 
szyję ukochanego i błagała go, aby

me odchodził bez niej w ten daleki, 
szeroki świat...

—  P a trz  Izm aile — jestem  młoda, 
piękna wT sm utku za tobą zżółknę i 
postarzeję się. Na nic mi św iat cały, 
jeśli mam być sam otna. Orle mój, 
pójdę za tobą krok  w krok, na dolę 
i niedolę ży c ia! Życie poświęcę dla 
ciebie...

— M isurat, cierpliwości, rozwagi! 
— jeszcze trzeba czekać, — bądź mi 
w ie rn a! — W rócę po ciebie, zabiorę 
cię jako  zonę n a  całe życie. Ot wiesz 
co, —  to ci powiem : nie „adę do Tur 
cji! W net znowu zobaczymy się. ty l­
ko bądź spokojna i w ierz mi.

(łwiaedy bladły na niebie, i jasna 
poranna zorza zwiastowała jnż blis­
ki świt. P taszki zaczęły prostować 
snem zdrętw iałe skrzydełka i świergo 

itać radośnie. Asłambek uk ry ty  w gę­
stw inie krzaków przeciągłymi gwiz- 
dem nawoływał do powrotu. Jeszcze 
osta tn ie  pożegnanie, — ostatn i uścisk 
gorące i „łtkm st. rozdzielił kochan­
ków.

Gocunajewowie postanowili zaopie­
kować się Izmaiłem. Mieli oni daleko 
w wysokich górach obszerne pastw i­
ska, do których dojazd konny7 był n- 
eiążliwy, w szczególności dla koza­
ków, gdyż n iktby nie w=kazał im 
ścieżki. Znała je tylko ludność tuby! 
eza, a czasem zaganiali się tam  ahro- 
cv, dla nich bowiem każda droga by­
ła dobra i wygodna.

W śród szarych skał k ryły  się gro­
ty. suche i przewiewne. .Jedną z nich 
obszerną, użyli Gocunajewowie na 
obronę dla trzody, — dwie małe 
kształtem  podobne do izb, zaopatrzyli 
drzwiami i była to  mieszkalna sakla

R0XY i CA SINO D z iś  W IE L K A  F R E M JE R A I N a jw iększy  św l* 
lo » y  przebój 1934/35 am eiyk.
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Fenom enalny fil®  N ieb jw a ła  treść! N iew idziana wystawa!
O lśn iew ające rew je ! P ie i « szy  1 m e zw yk ly  w ys .ęp  na ekranie
lenoaaenalncgo zespolą W ło s k ic h  M a r |o n a ta k  . T  t a t r o

Dat Piccoh*.
j S l A  •  D ziś  n le c d w c łiK ie  ostatni dzidń : MARLENA DIETRICH

B k B  jako IM PERA T0R0W A . Joz jntro prem jera. N ajlepszy 1
■ U f i  i najnow szy arcyfilm  Z . S . S. R . prod. . S o j n z k l n o *
I  r a I  W KA TA STRO FA  CZELUSKINA -  św iatowe a rc yd z ir ło , n ie

— —  mające abs-lo tn ie n ic  wspóluego z oglądanymi reportażam i
w ypraw y .C ze lu sk in a *  z u ć z . prof Otto S z n id ia , M uzyka , tań re , śpiew I mo 
w i w jęz ro sy jsk im . A utentyczne zdjęcia p rzygotew ań  do w ypraw y , podczaa 
kataatrofy i uratowania w yk  przez nczestn. w w yp ra w ie . Jednego t  aratowa- 

-‘-'"ri*' waovch .C re lu sa lo o w c ó W .
TEATR
K I N O REWJ£ Balaon 25 gr. Otwarcia suzonu zimowego!

N ajp iękniejsza para kochanków  Gary Cooper i Fay Wray
m. NA F u L l WS P O MNI E Ń

D D eje c iło w ie ka , któ ry  przeszedł p ism o c ierp ień  i udręczeń z tęsknoty 1 m i­
łości dla ukochanej kobiety- 

Nandprcgram Rew elacyjne dodatki rysunkow e 1 aktna lne .

DYREKCJA K'JRS6V’ MaturaJuye*
Sekcji Szkoln. Śrcdn. Z, N. P. i U  N 
przy gimn. Zygmunta Augusta m Wil­
nie komunikuje, że Kursy starszy i 
młodszy są prowadzone normalnie oo 
sierpnia. W ykładają profesorowie 
państw szkól średn. Kierownik Kur­
sów przyjmuje codzień od 17 —  18 w 
tymże lokalu.

PRZEDSZKOLE . P R O M I E Ń *  
(W.wulskiego 4) przyjmuje ntdal  
zapisy dzieci w wieku 3 —6 lat. 
Informacje codzień w godz. 9 — 13.
s A A A A A A i l A A i i ŁAAŁAAAAAAAA A A * A A A A A  A 4 A A A

\ Pgsguiuiją gracy i

„HELIOS" 20.000 osób ogUdrlo  i podziwiało 1 Pe rw szy  raz w W iln ie .
_____________________ Film -cud! G igantyczne Jrcyd z ie ło  epoaaw ei Nowe nieoywałe
p izyg rd t .C . ło -  i r t ł t A ^ a 1 T S f T l n s > , c  w  r0 ‘ E ł niezapom n.

w ie k a  Małpy * H v n ł w 5 C  M d i  Z d l l f l  bonater fil n .C z ło -
w iek Małpa* Ijih n n ii l l n i f t  l ln l in r  > tira cz i M in ie e a  0 ‘ S u lliva n . 3000 * wle- 
Jeden i jed yn y  JUUUlIj ff ln lll lC l rząt. 1000 n iew id zianych  przygód.
N adprcs ratu. A trakcje . P rzychodźcie i podziw ia jc ie . Na I re a ia  ceny zn iżone 

Pocią tek  o 4 ej Honorowe b ile ty  nieważne.

Programy radjo^^s
WILNO

Poniedziałek, dnia 22 października 
6.45 Pieśń Muzyka, Gimnastyka, Mu 

zyna, Dzień. por. Muzyka, Chwilka pań 
domu.

7.50 „XI tydzier* LOPP" — pog. 
wygi. p. Duchnowski.
• 12.00 Hejna!

12.03 Wiad meteor.
13.05 „Drobne utwory skrzyp­

cowe (ptyty).
15.30 Wiad. o eksporcie.
15.35 Codz, ode. pow.
16.45 Lekcja niemieckiego.
17.00 Recital skrzypcowy.
17.25 Aud. z cyklu „Wędrówki mi 

krofonu" — „Źródle pracy ‘ — wizyta 
w warsztatach dla ubogich dziewcząt 

17 35 Muzyka z płyt.
17.50 „Jak powstaje polski jed­

wab" — wygi. p. Wittaczek.
18.00 Koncert reklamowy
18.05 Z litewskich spraw aktual­

nych.
13.15 Koncert kameralny.
18.45 „Z falami Dunajca" — pog. 

dla dzieci.
19.30 „Powrotne ptaki — polscy e- 

migranei" — feljeton wygt. B. Pa­
włowicz

19.50 Wiad. sport.
19.56 Wil. wiad. sporr.
20.00 muzyka lekka.
20.55 Jak pracujemy w Polsce.
21.00 Koncert popularny.
21 45 „Współżycie między ludż- 

mj<‘   wygi. dr. B Suchodolski
22.00 Skrzynka pocztowa Nr. 326.
22.15 Recital fortepianowy Stani­

sława Szpinalskiego
23.00 Wiad. meteor.
23.05 Muzyka taneczna.

[ Lekarze i
bOKtfif BLUM0WICZ

Choroby skórne weneryczna j moczo- 
płciowe. Wie'ka 21, teł. 921. Przyj­
muje od 9— 1 i 3— 8

DuktOr GINSBERG
Choroby skórne, weneryczne i moezo
płciowi Wileńska 3, Przyjmuje od 
b— 1 i -i— 8. Tel. 567.

Prócz tego, u podnóża skały, niedale­
ko grot, wzniesiono k ilka szałasów, 
jako miejsce spoczynku dla pasterzy 
i tu  przerabiano kozie mleko na wy­
śmienite sery, znane szeroko na świę­
cie.

Służba i domownicy auła I lo ri szli 
z ochotą na pastw iska, a choć potęż 
na trzoda baranów  i owiec nastręczała 
wiele pracy i dzień przechodził w za­
jęciu wyrywano się na wyścigi w gó­
ry  na zmianę. Blisko od pastwisk szły 
już skaliste szczyty, uwieńczone lśnią 
cemi lodowcami. V lała od nich groza 
i p ierw otna potęga. I.asy poniżej p a­
stwisk roiły się od zwierzyny i pocią­
gały jako miejsce doskonałych polo­
wań.

Na pastwiskach miał przeżyć iz- 
maił la to  i jesień, aż do zimy. P rzy­
puszczano bowiem, żc do tego czasu 
pościg za nim przejdzie, n gdy będzie 
jasne, żc umknął z K aukazu, w tedy 
wróci do aułu TTori, lub osiądzie 
-rdzieś w większem mieście.

Asłambek miał kierować wyprawą. 
Młodzi promienieli dośkonałemi Inimo 
rim i. U kładano wyjirawę na szczyfi 
lodowców, planowano polowania na 
ta ry , a młodzi bracia — gdyż Sosłam 
bek uparł się, że pojedzie również — 
cieszyli się zawczasu na długie wie­
czorne rozmowy przy ognisku, po* 
cza.s k tó iych Biały Orzeł snuć będzie 
w zajm ujący sposiih ciekawo opowia­
dania o dalekich, nieznanych światach 
i ]wdziani z, zachodu.

Na kob ie ty  spadł ciężar p rzy g o to ­
w an ia  zapasów  żyw ności. O bjuczono 
osły w oram i k u k n ru d z ian k i, solą, su- 
szonera mięsoni i św ieżo upiec zon om i 
plackam i, zw anem i czurckicm . Przygo.

Praca zaof;arcw I
FIAT 501 limuzyna po general­
nym remoncie, na nowych gu­
mach okazyjnie do sprzedania. 
Zgłoszroii pod „Fiat— gotówka*.
I l u . i . i i i . i  i . i . i . i i i i i u i i i „ . „ ^

L o K a l
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DO M'YNAJĘC1A pokój dla samotne­
go (ej) z mekrępującem wejściem, ze 
wszystkiemi w;-godami i używalnością 
telefonu. Antokolska 50, m. 2, tel. 7-9^ 
Oglądać można od 9 — 10 rano. albo 
od 3 — 6 ppoł.

DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z 
kuchnią, z elekiryczeością, ciepłe, 
suche, słoneczne zanowo odre­
montowane dla małej intel.gentne] 
rodziny Amokol, u!. Piaski 9.

BUCHALTER praktycznie oc-eznany 
rachunkowością państwową, samorzą­
dową, bankowa, przemysłową rolną 
i handlową, przysięgły biegły sądowi 
— przyjmie prace wieczorowa w Wil­
nie. Przeprowadza analizy bilansów 
rewizje rachunkowości i organizuj* 
księgowości. Zgłoszenia do Admin^rta- 
cji „Słowa" pod „Rzeczoznawci bu­

chalter".

OSOBA PRACOW ITA bezwzględnie
uczciwa, zc świadectwami, umiejąca 
gotować, szuka jakiejkolw iek pr*«r 
do sklepu, do dzieci, chętnie wyjedsie, 
może być przychodząca Wiaaomoeć 
do Adm. dla „oho A-iązkoweYL

OGrRODNIK. b. więzień polityczny,
kaw aler poszukuje pracy w m ajątku 
A dres: Poczta Kobylnik Folw Bum 
ki. 1. Krasowski.

E K S P E D JE N T K A  starszr ruty 
□owana szuka miejsca w handlu. 
Może objąć stan. kiercwnfcze, 
łask. oferty ul. Źydcwsk* 10, 
m. 25, starsza ekspedjentka.

j  LOKAL na zebrania lekcje wie­
czorow e, kursy i t. p. do wyna- 
Ijęcia, Wiwuhkiego 4 -  5. Infor­
macje w g o o z . l l  — 13 codziennie 
prócz niedzitl i świąt.

MIE3ZKAN1E ao wynajęcia 5 po­
koi z wygodami i balkonami na 
1 piętrze, ul. Białostocka Nr. 6, 
w byłej Kolonji Montwiłłowskiej.

M1ES7KAN1E do wynajęcia 3 po­
koje i kuchnia, ul. Białostocka 
Nr. 6, w byłtj Kolonji Momwił- 
rowakiej,

POKÓJ 7. niekrcpującein wejściem 
z wygodami, bez mebli ao wy­
najęcia, ul Bankowa 2— 1. Ggią 
dać w goaz. 15— 17.

N a u k a
rwrrjTrwrwwwrwrrrrr r

UCZENlCA 8 KL. gimnazjum 
udziela korepeiycyj. Skupćwk»4. 
Internat S.S. Urszulanek, tel. 13-95.

towauo wielkie toboły rzeczy codzien­
nego użytku, nie zapomniano o ciep­
łych derach, gdyż noce w górach m i­
mo la ta  były zimno. Najw iększą tro s­
kę stanow ił proch, —  obawiano się, 
że zmoknie przy przeprawach przez 
potoki lub w czasie nagłych deszczów, 
których nawet w ciągu jednego dnia 
nie można było uniknąć w górach. 
Przygotoiva.no na drogę cały rynsztu­
nek bojowy, sztucer Izm aiła, broń my 
śliwską Gocunajewów, gdyż liczono, 
że w czas'e drogi zetkną się podróżni 
ze stadom wilków, dzików lub nie­
dźwiedzi, czaiących się po rozpadli­
nach skalnych, a może mignie gdzie 
w zaroślach stado łan, jeleni i dzikich 
kóz. N ierzadko na te j drodze przewa ■ 
lał się spokojnie tu r i zapadał w gę­
stw inach leśnych.

W yruszono o świcie. Tuż za aułem 
ITori droga s ta ła  się uciążliwa, miej- 

iseam i tak  wąska, żc człowiek z tru ­
dem mógł się prześliznąć: koń drapał 

jsię jak  ko t w górę i z. największym 
1 nozołem szły uparte  iszaki.

Słońce jnż dobrze dopiekało, gdy 
zostawiono za sobą cieniste lasy 1 pał 

!wzmagał się, rozżarzone skały parzy- 
jły zdaleka, tylko w rozpadlinach, 
■gdzie czaił się mrok i śnieg, wiało 
chłodem.

Na szczycie pierwszej góry, zarzą­
dzono kró tk i odpoczynek i zwolniono 
zmęczone osły z jnkow podróżnych. 
Podróżni posilali się, nakarm iono 

i zwierzęta ten i ow sta ra ł się zdrzem­
nąć, lecz. wnet wj ruszono dalej.

J a k  2 pod ziemi vry rosły nowe g ar­
by górskie, jeszcze wyższe i potężniej­
sze. N a horyzoncie v.vłoniły się blis­
kie szczyty, uwieńczone lodowcami, i

WYCHOWAWCZYM znając me 
todę Freblowską poszukuje po­
sady. Mcże Się zająć dziećmi od 
2 do 8 l i t .  Umie szyć. Wyma­
ganie skromne. Świadectwa i reł 
poważne. Ul. Bakszta 11—5.

u i A i m t u i i i i m m m i i i  i  u i

Kupno i Sprzedaż
POTRZEBNI koipoiterzy do rot- 
sprzedaży dzieła l.ferackiego na 
prowincji. Zgłdszenia kierować 
Poste restante -Radom".

z n i
T A P C Z A N Y — Ł ÓŻKA,  fotele, 
wszelkie robc tv tapicerskie wyko­
nuje Firma Stef. baoała, Nie
miecka 2. Zamówienia i obsta 
lunki tylko na miejscu. Nikogodo  
komisyjnej sprzedaży nasrych 
wyrobów n;e uoov,ażn»my.

MAŁEJ POŻYCZKI (2 - 3  tys. t l ,  
poszukuję pod zabezpieczenie hi­
poteczne Oferty sub ..Gaianterja*.

B IED N A  wdowa * małem d iiee lu cs 
d z ię k ije  z głąoi dnszy za podoc d. 
znaną 1 prosi o dalszą, 65 x ł. pozwalał* 
leszcze do wykopleoia m aszyny d« 
azycia , jedynepo je j sposobu zarwbk* 
wanla. Proszą o składanie n iim uiejaz rek 
ofiar do Redakc ji .S ło w a* poć iłttił 
IV. R. Odwdzięczę się pracą i m odliła i

ostro odcinały się od tłu turkusowego 
nieba. U stóp lodowców kiębiły się 
zbite, brzemienne deszczem chmury, « 
zwoje ich szare i rudo pełzły niby 
żmije w niżmy.

Pod wieczór wjechano w  mgiawi 
eę chmur i przenikliw y zimny deszcz 
oblepił podróżnych m okrą chustą. 
Mroźny w iatr powia? w tw arze i złoś 

. liwie kąsał. Nagle droga zginęła zn 
!pełnie w chmurach i mgle, na- krok 
jnie widziano konturów  głazów, — ła 
1 wo można było wpaść w przepaś 
'Ystrzym ano dalszą podróż Gocnnpjc- 
cowic przykryli pieczoło-wcie woretf 

prochem, a wszyscy usiedn na gła 
izach, czekając przejścia mgławicy.
| Mgła z ciemno burej stawała mę 
rdzawa, rzedła, jaśn ia ła  wreszeit 

'w padły pierwsze prom.enio św iatła 
'wnosząc otuchę radość i ciepio.

| W ieczór zapada], gdy podróim 
przybyli de pastw isk. Zdała słychać 
było porykiw ania stada i szczekani* 
psów. Opadła ich cała grom ada a by­
ły to  psiska d/iklc. zajadłe, ale czujnf 
i pracowite. Pilnowały bezustannie sts 
da, nie pozwoliły żadnej owieezci 
zejść na bok, odpędzały zbliżająeeg 
się wilka, psim jazgotem sygnalizows 
ły orła, choć zjawiał się dor.iero jakfl 

.czarny punkcik w powietrzu. ODwą- 
chawszy podróżnych, z radością pow1 
:ały machając ogonami Gocunajewów 

lecz długo i nieufnie śledziły Izmaiłe, 
aż chcąc zyskać ich zaufanie, rzuć? 
im kawałek czcreku i k ilka kości. Żrąc 
się między «obą o lepsze kąski, legł" 
na uboczu i gryząc potężneiiL zębiskł 
mi, zdała pilnowały przybyłych.
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